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SAMORZĄD KLASOWY KLASY
VI A “SZKOŁY PODSTAWOWEJ
NR 27 przy ul. Dietla 24 wpłacił
na konto budowy 50 zł, z okazji
Dnia Nauczyciela, chcąc w ten

sposób wyrazić uznanie i wdzię­
czność Pani Wychowawczyni.
Kwota ta została zebrana przez u-

czennice w dniu 21 bm. Nowym
uczestnikom akcji serdecznie dzię­
kujemy i przyłączamy się do ich

życzeń.
Wiele pomysłowości i inicjatywy

przejawiają uczniowie PAŃSTWO­
WEJ PODSTAWOWEJ SZKOŁY

MUZYCZNEJ W KRAKOWIE ul.
Basztowa 8, którzy biorą udział w

naszej akcji. W ostatnich dniach
SZKOLNE KOŁO PCK przekazało
na fundusz budowy 587 zł, uzyska­
ne jako dochód ze zorganizowanej
przez Koło loterii fantowej.
SZKOLNE KOŁO FBS ze swej
strony wpłaciło 185 zł, uzyskane ze

zbiórki flaszek i makulatury. Z

pełnym uznaniem witamy inicjaty­
wę obu kół, a ich członków pro­
simy o przyjęcie gorących podzię­
kowań.

Grono indywidualnych budowni­
czych najnowocześniejszej szkoły
Krakowa powiększyło się o osobę
p. KAZIMIERZA STRZELECKIE­
GO zam. w Krakowie ul. Czysta
12, który wpłacił ni konto budo­
wy 25 zł. Przesyłamy p. Strzelec­
kiemu serdeczne podziękowania i

pozdrowienia.

AKCJA TRWA!

KONTO NOSI NAZWIJ: „CZY­
TELNICY ECHA KRAKOWA BU­
DUJĄ SZKOŁĘ”. NR KONTA:

PKO 4—9—€08.

Zamierzają
zbadać dno morza
w poszukiwaniu

Sodomy i Gomory!
LONDYN

pjziennik londyński „News
Chronicie" donosi, że A-

merykanin, Melvyn Rezzi oraz

Kanadyjczyk Vincent Dar­
wood zamierzają rozpocząć
poszukiwania na dnie Morza
Martwego szczątków legendar­
nych miast Sodomy i Gomory.

Przypuszczają oni, że miasta
te zostały zburzone w wy-niku
trzęsienia ziemi, a następnie
ich ruiny zostały zalane przez
Morze Martwe.

Powołują się oni m. In. na fakt,
że dotychczas jeszcze można do­
strzec pod wodą zakonserwowane
doskonałe wskutek dużej zawar­
tości soli w morzu drzewa zato­
pione w

rze.

Rezzi i

dowody,
Istniały

swoim czasie przez mo-

Darwood pragną zdobyć
że Sodoma i Gomora

w rzeczywistości, wbrew
teorii wysuwanej przez wielu u-

czonych, iż chodzi tylko o le­
gendę.

Eksportac;a zwłok
Gerarda Philip®

PARYŻ
\A / piątek rano, w

' obecności
’

v członków rodziny i naj­
bliższych przyjaciół nastąpiła
eksportacja zwłok Gerarda
Philipe. Jedynie kilkunastu
przechodniów było świadkami
tego wydarzenia, którego ter­
min nie został podany do wia­
domości publicznej.

Zwłoki aktora zostały prze­
wiezione do wsi Ramatuelle
(Lazurowe Wybrzeże), gdzie
Gerard Philipe posiadał do-
mek i gdzie pragnął być po­
chowany,

UJ stolicy Japonii

net oi

KRAKOWA

100-tyslęczna demonstracja
przeciwko

japońsko-amerykańskiemu
„układowi bezpieczeństwa'*

W 1931 r. zakonnice opiekujące
się pacjentami szpitala dla umy­
słowo chorych w Ursbergu (NRF)
utworzyły własną 70-osobową dru­
żynę strażacką. Na przestrzeni
tych 28 lat ta niecodzienna bryga­
da niejednokrotnie skutecznie in­
terweniowała, w tym dwukrotnie

zmagała się z groźnym pożarem.
W czasie ostatniego Tygodnia
Straży Pożarnych NRF zakonnice

wzięły czynny udział w publicz­
nych pokazach sprawności. Część
drużyny zrzueiła nawet habity i

zademonstrowała odpowiednio
zmodyfikowane kombinezony •-

gnioodporne. (db)

Konferencja
Labour Party
R) ziś w Blacpool rozpoczęła
L-' się doroczna konferencja
Labour Party.

Głównym tematem obrad
konferencji jest analiza przy­
czyn porażki Labour Party w

wyborach do parlamentu.
Obrady zagaił przywódca

partii Gaistkell.

-•

Delegacja
młodzieży NRF

przybędzie
do Krakowa

W dniu dzisiejszym przybę­
dzie do naszego miasta 480-oso-

bowa grupa młodzieży nie­
mieckiej z NRF, z organizacji
Falken.

Wieczorem goście zobaczą
film produkcji polskiej „Osta­
tni etap“, a jutro w godzinach
przedpołudniowych w Teatrze
im. Słowackiego nastąpi spot­
kanie młodzieży krakowskiej i
niemieckiej na zorganizowa­
nym przez KW ZMS wiecu
pod hasłem: „Nigdy więcej
wojny". Spotkanie zakończy
część artystyczna w wykonaniu
aktorów krakowskich.

Ukaiq się plastikowe
karły da brydża
polskiej produkcji

Już za kilka tygodni pierw­
sze partie kart plastikowych

skierują na rynek Krakowskie
Zakłady Wyrobów Papiero­
wych.

Jak zapowiadają producen­
ci, w niczym nie powinny one

różnić się od plastikowych
kart „piatnikowskich’’„ któ­
rych ojczyzną jest Austria.

Krakłw, ssbota 28, niedziela 29 listopada 1959

W Dubnej pod Moskwą,
rozpoczęły się 26 bm. obra­
dy kolejnej sesji komitetu
pełnomocników 12 rządów
krajów. członkowskich Zje -

flnoczonego Instytutu Ba­
dań Jądrowych: Albanii,
Bułgarii, ChRL, Czechosło­
wacji, KRL-D, Mongolii,
NRD, Polski, Rumunii, Wę­
gier, DRW i ZSRR.

Obrady sesji otworzył dy­
rektor Instytutu, członek —

korespondent Akademii
Nauk ZSRR, D. Blochin-
cew, który złożył sprawo­
zdanie z działalności Insty­
tutu w 1959 roku.

*

Do stolicy ZSRR przybył
2" bm. nowo mianowany
ambasador nadzwyczajny i
pełnomocny PRL w Związ­
ku Radzieckim Bolesław
Jaszczuk.

BERLIN.
Do Berlina zachodniego

przybył z wizytą król Jor­
danii Hussein. Król Hussein
jest pierwszą koronowaną
głową państwa, która od­
wiedziła zachodni Berlin od
czasu zakończenia wojny.

NOWY JORK.
Po olbrzymim sukcesie w

Montrealu, zespól „Śląska"
dal dwa występy w Toron­
to. Oglądało jc i serdecznie
oklaskiwało blisko 14 tys.
widzów. Dzłś, nasi artyści
opuszczają Kanadę j wra­
cają dó Stanów Zjednoczo­
nych. Pierwszy ich występ
odbędzie się w Rochesterr.

Eksperci NASA

o przyczynie fiaska próby
rakiety okołoksiężycowej

WASZYNGTON

Amerykańska(NASA) podała
przyczyną fiaska
strzelenia na orbitę
życową „Pioniera-5'
prawdopodobnie
od rakiety nośnej „Atlas-Abłe”
pokrywy plastikowej satelity.
Pokrywa ta odpadła w 45 se­
kundzie od momentu opuszcze­
nia wyrzutni przez rakietę.

W wyniku tego, satelita wy-
padł z ostatniego członu rakie­
ty i spadł około półtora kilo­
metra od wyrzutni rakiety.
Przedstawiciele NASA zako­
munikowali, że szczątki sate-

Agencja
Tl bm., że

próby wy-
okołoksię-

było
odpadnięcie

Mtszeum poli­
techniki w Mo­
skwie wzbogaciło
się o nowy eks­
ponat. Jest to

globus Księżyca
zbudowany na

podstawie dokła­
dnych map wi­
docznej tarczy
satelity Ziemi o-

raz fotografii
niewidocznej je­
go części, otrzy­
manej z pokładu
„Łunnika—3’.*. Na

zdjęciu pracow­
nicy muzeum z

globusem Księży-

ogłoszono
Dni Trzeźwości"H

\KJ woj. koszalińskim rozpo-
•

'

częły się 28 bm. „Dni Trze­
źwości".

W czasie „Dni" w miastach i
miasteczkach ziemi koszaliń­
skiej prelegenci TWP, Ligi Ko­
biet, WP. nauczyciele, lekarze
i prawnicy wygłaszać będą po­
gadanki na temat skutków pi­
cia alkoholu. W kinach zostaną
wyświetlone filmy krótkome-
trażowe, w większych skupis­
kach — wystawy sa-

i lity znaleziono w piachu
•plaży nad Atlantykiem.

-a-

NOWY JORK

Nowojorski korespondent
donosu

Niepowodzenie przeprowa­
dzonej próby wyrzucenia ra­
kiety księżycowej wywalało
w kołach amerykańskich po­
ważne rozczarowanie. Dzien­
niki od kilku dni zapowiada­
ły ten eksperyment, nie ukry­
wając, że sukces jej zwięk­
szyłby autorytet Eisenhowera
właśnie przed podróżą po 11
krajach Azji, Afryki i Euro­
py. Chodziło jednocześnie o

wykazanie, że Stany Zjedno­
czone nie pozostają zbytnio w

tyle za Związkiem Radziec­
kim.

Obecnie, dzienniki przyzna­
ją, że USA nie będą mogły po­
nowić tej próby przed końcem

grudnia, jakkolwiek nadal za­
mierzają wyrzucić 10 grudnia
sztuczną planetoidę, w kie­
runku planety Wenus.

-»

Elizabeth Taylor
w szpitalu
Zbecnie w

Columbia
■wała ona

nie płuc.

Aby być bliżej swojej małżonki,
przybył do Nowego Jorku znany
piosenkarz Eddie Fisher,

*c*
nana aktorka amerykańska,
Elizabeth Taylor przebywa o-

nowoj orskim szpitalu
Presbyterian. Zachoro-

na dwustronne zapale-

TOKIO.

<~)-r bm. rozpoczęły się w To-
' kio wielkie demonstracje

przeciwko rewizji japońsko-
amerykańskiego „układu bez­
pieczeństwa".

Zostały one zorganizowane
przez Narodową Radę Walki
przy czynnym udziale partii
komunistycznej, socjalistycz­
nej, centralnej rady związków
zawodowych i organizacji mło­
dzieżowych.

Blisko stutysięczny tłum de­
monstrantów przedostał się
przez kordony uzbrojonej poli­
cji do gmachu parlamentu, aby
wręczyć posłom petycję, doma­
gającą się natychmiastowego
przerwania rozmów na temat

rewizji japońsko-amerykań-
skiego „układu o bezpieczeń­
stwie’’. Petycja ta nie została
jednak przyjęta przez 'wiodą­
cych prym w parlamencie po­
słów liberalno-demokratycz­
nych.

Wobec brutalnej postawy,
jaką zajęła policja — do akcji
rzucono pięć i pół tys. uzbro­
jonych policjantów i wiele

Podczas kursu latania nad
lodowcami górskimi obfite
opady śnieżne zablokowały
na lodowcu. Trient w Wal-
lis na wysokości 3000 m

cztery samoloty. Piloci zdo­
łali dobrnąć do schroniska,
gdzie spędzili noc. Na zdję­
ciu: Kierownik techniczny
kursu, słynny pilot lodow­
cowy Hermann Geiger (z
wyciągniętą ręką) przyle­
ciał na lodowiec helikop­
terem i udzielił instrukcji

uwięzionym pilotom.
Fot. — CAF

Usiłował wykraść
pytona
a nula magików

Policja aresztowała osobnika,
który usiłował ukraść trzy i pół­
metrowego pytona z jednego z

samochodów zaparkowanych w

Paryżu.
Samochód należał do magików

występujących w kabaretach pa­
ryskich.

Scena teatru Volks.

buchnę w zachod­
nim Berlinie stała się
kilka dni temu wi­
downią w blamażn.

W teatrze grana
miała być sztnka

młodego dramaturga,
nagrodzona na kon­
kursie dla młodych
pisarzy im. Gerarda

Hauptmanna. Sztu­
ka ta została wybra­
na przez jury spo­
śród 225 nadesłanych
sztuk. Tui przed
przedstawieniem wi­
dzowie dowiedzieli

się, fi sztuka została

wycofana, gdyż za­
tor ęhee wprowadzić
zmiany, w dwa dni

później okazało się,
że nagrodzony mło­
dy dramaturg był
dawniej znanym po­
etą hitlerowskim,
należącym do SA.

Składając swą sztu­
kę na konkurs podał
on nazwisko — Wes­
trom. Kiedy Wes-

tram przybył do
Berlina po otrzyma­
nie nagrody, okaza­
łosię,żejestonw

mochodów policyjnych — nie
dopuszczając demonstrantów
do parlamentu.

Doszło do starć, w których
24 osoby odniosły ciężkie rany,
a 430 — lżejsze obrażenia.

Dziś
zikoficzenie sesji
poświęconej

J. Słowackiemu
ziś w czwartym i ostatnim

L-' dniu obrad sesji naukowej,
poświęconej twórczości Juliu­
sza Słowackiego, .tematem dy­
skusji są takie zagadnienia
jak: drogi rozwoju sztuki li­
rycznej Słowackiego, chronolo­
gia niektórych drobnych utwo­
rów tego poety z lat 1844—
1849, forma wiersza „Kordia­
na" i „Beniowskiego", sprawa
polemiki między Słowackim a

Krasińskim, i wreszcie pro­
blem wyrażający się w tytule
referatu prof. Kazimierza Wy­
ki — „Słowacki a współcze­
sność".

*

Jutro tj. w niedzielę uczest«

nicy Sesji przyjadą do Krako­
wa.

W skład 27-osobowej grupy
gości wchodzą profesorowie i
literaci zagraniczni wśród
nich m. in.: prof. J. Fa-
bre z Sorbony, prof. A. Sten-
der-Petersen z Danii, prof.
Żiwow ze Związku Radziec­
kiego, prof. D. Żiwanowic z

Jugosławii, prof. Soeter z Wę­
gier, prof. W. Falkenhahn z

NRD, prof. Verdiani z Włoch,
M. Rylski z ZSRR, K. Dede­
cius z NRF, Gracja Kerenyi z

Węgier.
Zagraniczni goście po zwie­

dzeniu naszego miasta wyjadą
we wtorek rano do Wrocławia.

*

W poniedziałek 30 bm. o go­
dzinie 12 w auli Uniwersytetu
Jagiellońskiego profesor Sor­
bony dr Jean Fabre wygłosi
odczyt pt. „Twórczość Mari-
vaux”.

♦

Eksplozja dynamitu
w szkole

Lekkomyślny uczeń
w szpitalu

nastąpiła nagle

Dodczas pauzy między lek-
1 cjami w szkole podstawo­
wej w Sokołówce (woj. biało-
stoskie)
eksplozja.

Okazało się, że spowodował
ją 14-letni
Sławomir
przyniósł ze sobą dwa kawał­
ki... dynamitu. W czasie przer­
wy, lekkomyślny chłopiec za­
palił w ubikacji jeden z ładun­
ków, powodujących wybuch.

Rannego chłopca przewiezio­
no do szpitala w Białymstoku.

uczeń tej szkoły —

Tkaczuk, który

rzeczywistości 45-Iet-
nim poetą — Han­
sem Baumanem. Jest
©n twórcą wielu pie­
śni dla hitlerowskiej
c*rgan>25acji młodzie,
żowej, m. in. pieśni
pt. „Drż? spróchniałe
kości”, której refren
brzmi „Będziemy
dalej maszerować, aż

wszystko rozbije się
na skorupy**. Bau­
man ma w swym do­
robku trzy sztuki,
które były grane w

Niemczech w czasie

wojny.8! I
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W pierwszym dniu obrad
III Kongresu ZSL

przemówienie powitalne

wygłosił Władysław Gomułka
Tak już informowaliśmy --robotniczo-chłopski jest
J 27 bm., w Pałacu Kultury 11 -

Nauki w Warszawie rozpoczął
obrady III Kongres Zjednoczo­
nego Stronnictwa Ludowego.
Obrady otworzył prezes NK
ZSL, Stefan Ignar.Ńa mównicę wchodzi wita­
ny oklaskami I sekretarz KC
PZPR Władysław Gomułka
aby w imieniu KC PZPR, .

przekazać III Kongresowi ZSL
serdeczne pozdrowienia.

Przemówienie Władysława
Gomułki było wielokrotnie
przerywane burzliwymi owa­
cjami. Towarzyszyły one jego
słowom, gdy mówił że sojusz

Epilog
wielkie] katastrofy
„Haas Hadtofta
k. Grenlandii

u

C7 pilog tragicznego zatonięcia
•— pod Grenlandią statfcu duń­
skiego „Hsns Hedtoft” wraz z

95 pasażerami i członkami za­
łogi znajdzie swój epilog przed
duńskim sądem najwyższym,
który wytoczył dochodzenie
przeciwko byłemu ministrowi
dla spraw prenlandii Kjaer-
bołowi.

Śledztwo zostało wszczęte
r.a żądanie dwóch partii opo­
zycyjnych. Zarzucają one Kja-
erbolowi, że w 1958 roł>i za­
taił przed parlamentem me­
moriał, w którym doświadcze­
ni kapitanowie żeglugi polar­
nej przestrzegali przed upra­
wianiem w okresie , zimy że­
glugi pasażerskiej do Gren­
landii. Jednym z najbardziej
zagorzałych przeciwników tej
żeglugi był członek parlamentu
Augo Lynge, który zgnął w

katastrofie „Hansa Hedtofta".

Sąd najwyższy w Danii jest
równocześnie komisją śledczą
parlamentu i w jego historii
dotąd jedynie trzy razy prowa­
dził śledztwo przeciwko mini­
strom, którzy w dwóch wy­
padkach zostali uniewinnieni
od zarzutów, w jednym zaś
minister musiał uiścić karę
pieniężną.

-- O---
Morderstwo,

nieumyślne zabójstwo
czy tylko wypadek?

środę wieczorem 25 bm.
’’ zmarł tragicznie 24-letni

Remigiusz Maślanka zam. w

Krakowie. W krytycznym mo­
mencie interweniowało Pogo­
towie Ratunkowe, następnie
sprawą zajęła się milicja.
Śmierć nastąpiła bowiem w

podejrzanych okoli całościach.
Remigiusz Maślanka w śro­

dę przed wieczorem odwiedził
•wraz z dwoma kolegami jed­
ną z krakowskich restauracji,
wspólnie wypili oni większą
ilość alkoholu. Po wyjściu z

restauracji Maślanka wraz z

kolegą znalazł się przy ul. Jó-
zefitów i tam przed kamienicą
nr 7 odniósł on ciężkie obraże­
nia cielesne. Wezwano lekarza
Pogotowia Ratunkowego, któ­
ry stwierdził u Maślanki zła­
manie podstaw-’ czaszki i wy­
lew krwi do mózgu, W karet­
ce Pogotowia ciężko ranny
zmarł.

Zachodzi pytań e, czy śmierć
Maślanki nastąpiła wskutek
zadanych mu ciosów czy też
może była tragiczną konse­
kwencją stanu w jakim się
znajdował. Przeprowadzona w

Zakładzie Medycyny Sądowej
A. M. sekcja zwłok oraz do­
chodzenia prowadzone przez
Komendę Dzielnicową MO
Kraków-Podgórze wykażą
przyczynę śmierci R. Maślan­
ki. 4z>

zaś
karę

nie­
wzruszoną linią generalną na-

naszej polityki, fundamentem
ustroju sprawiedliwości spo­
łecznej, że polityka, oparta na

marksistów ł:o - leninowskich
zasadach sojuszu robotniczo-
chłopskiego, braterska współ­
praca PZPR 1 ZSL zdała wspa-
miale egzamin w praktyce ży­
cia.

Stefan Ignar podziękował
Władysławowi Gomułce za

wygłoszenie przemówienia i
jednocześnie przekazał na jego
ręce — od wszystkich chłopów
i uczestników Kongresu — bra­
terskie pozdrowieni klasie ro­
botniczej i jej partii PZPR.

Z kolei przemawiał przeY^ę-?-

niczący CK SD — prof. Stani­
sław Kulczyński.

Przewodnictwo obrad 'objął
wiceprezes NK — Bolesław
Podedworny, który udzielił
głosu prezesowi NK S. Ignaro-
wi dla wygłoszenia referatu
sprawozdawczo-politycznego.

Następnie zabrali głos dele­
gaci z Bułgarii, NRD i Czecho­
słowacji.

Na tym zakończono obrady
pierwszego dnia III Kongresu.
W godzinach wieczornych de­
legaci i goście byli obecni na

koncercie zespołu „Mazowsze".
Dziś, 28 bm., Kongres

obradować będzie w sali
harmonii Narodowej.

Dziś — o godzinie 9 rano —

HX Kongres ZSL wznowił o-

brady.
W drugim dniu obrad —

wiceprezes NK ZSL Józef Oz-
ga-Michalski wygłosił refe­
rat „O węzłowch zadaniach w

rolnictwie”.
Podkreślił on. na wstępie, że

aktualna polityka rolna ZSL i
PZPR zmierza .do zabezpiecze­
nia warunków dla stałego
wzrostu zbioru zbóż i roślin
pastewnych oraz wzrostu ho­
dowli na tej bazie, konsekwen­
tnego torowania drogi stopnio­
wej socjalistycznej przebudo­
wie wsi, zacieśnienia sojuszu
robotniczo-chłopskiego i pod­
noszenia na wyższy poziom
spójni między miastem a wsią

W dalszym ciągu J. Ozga-
Michalski przedstawił środki,
jakie muszą być podjęte w ce­
lu podniesienia produkcji rol­
nej.

Pozostała część referatu po­
święcona była omówieniu
wskaźników rozwoju rolnictwa
w latach 1950—1965, kierun­
ków rozwoju gospodarki naro­
dowej w tym samym okresie
oraz perspektyw dalszego u-

przemysłowienia kraju.
W drugim dniu obrad kon­

gres dokonał wyboru 6 komi­
sji, oraz uchwalił regulamin
wyboru władz naczelnych ZSL

W godzinach popołudnio­
wych toczyć się będzie dysku­
sja nad wygłoszonymi refera­
tami.

ZSL
Fil-

Ot fet

S sali ksncerfomgj

Prezes PAS
Sala obrad III Kongresu ZSL

caf — fot. Rosiak

| Święto narodowe

FLi Jugosławii
Przyhci®

w ambasadzie

w Warszawie
Z okazji święta narodo­

wego Federacyjnej Ludowej
Republiki Jugosławii, am­
basador FLRJ w Polsce —

France Hocever wydał 27
bm. przyjęcie w salonach
ambasady.

Na przyjęcie -

członkowie Biura Politycz­
nego KC PZPR — Stefan
Jędrychowski i Adam Ra­
packi, zastępca przewodni­
czącego Rady Państwa Sta­
nisław Kulczyński, wice­
premierzy Piotr Jaroszewicz
i Eugeniusz Szyr, ministro­
wie, członkowie KC PZPR,
przedstawiciele stronnictw
politycznych, organizacji
społecznych. oraz świata
kulturalnego stolicy.

Obecni byli szefowie i
członkowie przedstawi­
cielstw dyplomatycznych
państw obcych akredytowa­
ni w Polsce.

i Przyjęcie upłynęło w bar-
s dzo serdecznej atmosferze.

przybyli:

8

Królewski ginekolog
otrzymał shshswką
elektronową

Ginekolog, który będzie asysto­
wał przy porońziez królowej an­
gielskiej Elżbiety, zamówił „osta­
tni krzyk” mody lekarskiej w

Anglii — elektronowy
(słuchawkę). Aparat ten

angielskiej, przekazuje
żoną siłą tętno dziecka

rodem i podczas niego. Pozwala

on ustalić w sposób pewny — bez

uciekania się do Roentgena —

obecność bliźniaków oraz śledzić

stan dziecka w najtrudniejszych
chwilach porodu.

stetoskop
produkcji
ze wzmo-

przed po­

Gdy słucha się Idy Haendel...
Kto wie, czy kiedyś, przeżywa­

ne dziś przez nas dwudzieste

stulecie, nie będzie nazwane — w

muzyce polskiej — „wiekiem eks­
portu muzycznych talentów...” Ni­
gdy dotąd w dziejach naszej kul­
tury muzycznej nie mieliśmy zja­
wiska tego tak bardzo rozwinięte­
go: krążą dziś po świecie, zbierają
zasłużone laury, święcą triumfy
muzyczne znakomici wirtuozi — o

których zagraniczna publiczność
mówi: „To Polak z pochodzenia”
— a którzy — gdy przyjeżdżają
po długich niebytnościach do ro­
dzinnego swego kraju na występy
— są nam przedstawiani na afi­
szach koncertowych z komentarza­
mi: „obywatel szwajcarski”, „oby­
watel Stanów Zjednoczonych”,
„Wielkiej Brytanii” czy „Wene­
zueli”...

Cóż — wiele skomplikowanych
okoliczności na taki, a nie inny
stan rzeczy się złożyło — i trudno
dziś łudzić się, aby w niedalekiej
przyszłości mogło cokolwiek się tu
zmienić. Westchnąć więc tylko
wypada, spojrzawszy na drukowa- '

ny program koncertu Filharmonii

Krakowskiej, gdzie obok nazwiska

Idy Haendel, urodzonej w Chełmie
Lubelskim, wychowanki Konser­
watorium Warszawskiego, widnie­
je napis „Anglia” — i z takiinż

programem w ręce pójść na kon­
cert niezwykle utalentowanej tej
skrzypaczki, która od szeregu już
lat zadziwia i zachwyca swą grą
publiczność Europy i obu Ame­
ryk.„

Ida Haendel występowała w

Krakowie tylko raz jeden — wczo­
raj — z własnym swym recitalem.

Program był bogaty — o dużym
przekroju artystycznym: Bach,
Brahms, Paganini — klasycy mu­
zyki XX wieku: Bartok, Szyma­
nowski, Strawiński — a poza
Chausson, Dallaplccola....

Jeżeli wielu 'z nas wczoraj
plero pierwszy raz

Idy Haendel — nie
tem okazji gry tej
głośnika radiowego
płytowych — to tym
przyjęło i przeżyło wielką sztukę
wlolinistyczna. jaką reprezentuje

tym

do-

gręił słyszał o

mając przed-
pifśłuchać z

czy nagrań
mocniej

Z obrad
francuskiego
Zgromadzenia
Narodowego

PARYŻ
|~~1 z'ś nad ranem, francuskie
L-' Zgromadzenie Narodowe
odrzuciło wniosek o wyrażenie
votum nieufności obecnemu
rządowi premiera Debre.

Odrzucenie wniosku socjalistów
jest jednoznaczne z przyjęciem
przez Zgromadzenie Narodowe
budżetu na rok 1960. Wymaga on

jeszcze zatwierdzenia przez se­
nat.

dnia

15 lat

prof. T. Kotarbiński

w Bratysławie
[") o Bratysławy przybył 27

bm. prezes Polskiej Aka­
demii Nauk prof. Tadeusz Ko­
tarbiński.

Przeprowadzi on z uczonymi
słowackimi rozmowy dotyczą­
ce szeregu problemów nauko­
wych oraz weźmie udział w

posiedzeniu Prezydium Sło­
wackiej Akademii Nauk.

Za wnioskiem socjalistów
głosowało: 44 deputowanych
SFIO, 16 radykałów, komuniś­
ci oraz- szereg innych deputo­
wanych.

Jak wiadomo, w swym
wniosku socjaliści wyrażali
dezaprobatę dla polityki go­
spodarczej i socjalnej rządu
Debre, potępiając przede
wszystkim fakt cofnięcia rent
b. kombatantom.

Na zakończenie
brał głos premier
ry oświadczył, źe
podejmować pewne kroki, mi­
mo, że nie są one popularne,
ale wymaga tego ciężka
tuacja finansowa Francji.

debaty za-

Debre, któ-
rząd musi

sy-

&£) Szwecji

Zakaz tresury
dzikich zwierząt w cyrkach

SZTOKHOLM
Pokazy tresury dzikich zwie­

rząt — lwów, tygrysów, nie­
dźwiedzi, małp i fok znikną w

przyszłości z aren wszystkich
cyrków i teatrów variete w

całej Szwecji.. Nowe przepisy
o ochronię ^zwierząt,, które
wchodzą w życie- w dniu . 1
stycznia 1960 roku, zabraniają
także przewożenia tych zwie­
rząt w wozach wędrownych
cyrków, a także urządzania
reklamowych „spacerów" po
mieście.

Przepisy te, o których wpro­
wadzenie ubiegało się szwedz­
kie towarzystwo ochrany zwie­
rząt i które zostały przyjęte
z entuzjazmem przez społe­
czeństwo, mają przede wszyst­
kim na celu zapobieżenie prze­
wożeniu zwierząt w cia-snych
niewygodnych klatkach.

Szwecja nie posunęła się jednak
tak daleko jak sąsiednia Norwe­
gia, gdzie nie istnieją nawet ogro­
dy. zoologiczne. W Szwecji wy­
dano jednak specjalne zarządze­
nia mające na celu maksymalną
poprawę warunków życia zwierząt
w ZOO.

W przedstawieniach cyrko­
wych będą mogły' brać w

przyszłości udział jedynie ła­
godne psy, koty, konie, osły,
zebry, świnie, wielbłąd-y, bydło
rogate, papugi, gołębie i węże.

A co mówią właściciele cyr­
ków?

Jedni
dzikich
śmierć

I

twierdzą, że zakaz tresury
zwierząt oznaczać będzie

prawdziwego cyrku, inni

znakomita ta artystka. Wczoraj
poznawaliśmy Idę Haendel jakc
kameralistkę, która bynajmniej
nie zawrotną techniką, błyskotli­
wością wirtuozerii czy „symfo­
niczną” potęgą brzmienia swego
instrumentu — lecz nadzwyczajną
kulturą dźwięku, substelną precy­
zją rytmiczną i intonacyjną ol­
śniewa słuchaczy. I wreszcie —

nieporównanym, pięknym tonem...

A dar pięknego tonu u skrzypków
jest, podobnie, jak dar tworzenia
melodii u kompozytorów — wro­
dzoną dyspozycją psychiczną.
Wszystkiego bowiem —jeśli cho­
dzi o technikę gry skrzypcowej —

można się nauczyć i wyuczyć, ale
szlachetność wypracowanego
dźwięku, jego barwy i odcieni,
kantyleny — śpiewności, jest
przejawem czystego i rzetelnego
talentu — takiego, z jakim zetknę­
liśmy się wczoraj z estrady Fil­
harmonii i na jakim tak od razu

poznali się słuchacze, którzy po
zasadniczym programie recitalu

domagali się od solistki długich,
niekończących się bisów... Powo­
dzenie Ida Haendel wczoraj miała
w Krakowie ogromne— zasłużone
to powodzenie dzielił z artystką
doskonały jej towarzysz występu
— pi_a»ista Jerzy Lefeld.

2ERZY PARZYSSKI

dowodzą, iż obecnie cyrk jest ra­
czej rodzajem variete niż poka­
zem tresury. Senior dyrektorów
cyrków szwedzkich, Altenbu rg,
oświadczył, iż jego zdaniem, do­
póki dozwolona będzie tresura

koni, dopóty istnieć będzie praw­
dziwy cyrk.

—

ma obejmować
lista gości
zaproszonych
na ślab siacha

z Farah Bibi

ludowej Republiki
Albanii

rj Qlistopada jest dniem swię-
Zlz.a narodowego Albanii.

Komitet Centralny Albańskiej
Partii Pracy w uchwale po­
święconej przygotowaniom do
obchodów 15-lecia wyzwolenia
kraju podkreśla: „Dzień 29 li­
stopada 1944 r. stanowił histo­
ryczny zwrot w życiu narodu

albańskiego. Narodowo-wyzwo­
leńcza walka ludu albańskiego
o wyzwolenie kraju spod oku­
pacji faszystowskiej i prze­
ciwko rodzimym zdrajcom hy-

’ la przełomowym wydarzeniem
w historii Albanii. W watce lej
uczestniczyły najszersze rzesze

narodu albańskiego”.

Albańczycy są jednym z

najstarszych narodów bał­
kańskich. W kraju jest wie­
le zabytków, które świad­
czą o dawnej kulturze te­
go narodu. Jednakże nie­
mal 500-letnia okupacja
turecka zahamowała roz­
wój gospodarczy i kultu­
ralny kraju. Albania uzy­
skała niepodległość w roku
1912, pozostając jednak na­
dal najbardziej zacofanym
krajem Europy. W roku
1939 faszystowskie Włochy
okupowały Albanię. 29 li­
stopada 1944 roku Albania
została wyzwolona przez
jej narodową armię wy­
zwoleńczą liczącą 70 tys.
żołnierzy. Po zwycięstwie
w kraju wprowadzony zo­
stał ustrój demokracji lu­
dowej i Albania wkroczyła
na drogę budowy socjaliz­
mu.

Cechą charakterystyczną
przemysłu albańskiego jest
to, że niemal wszystkie po­
trzebne mu surowce produ­
kowane są w kraju. Wobec
dużych ilości bogactw na­
turalnych przemysł albań­
ski ma przed sobą duże
możliwości rozwojowe. Al­
bania jest obecnie w trak­
cie przekształcania się w

kraj przemysłowy. Nie jest
już ona zacofanym krajem
rolniczym, lecz krajem rol­
niczo-przemysłowym.

Prawdziwa rewolucja do­
konała się w Albanii na

odcinku kulturalnym. Nie­
mal powszechny przed woj­
ną analfabetyzm został cał­
kowicie zlikwidowany
wśród ludności poniżej lat
40.

TEHERAN.

D rzygotowania do ślubu sza-
1 cha Iranu Rezy Pahlevi z

panną Farah Diba są w peł­
nym toku. Ślub ma się odbyć
2'1 grudnia. Obecnie ustala się
listę osób, które mają być za­
proszone na uroczystość ślu­
bną. Według krążących pogło­
sek, liczba gości przekroczy ty­
siąc osób.

Reza Pahlevi przeprowadzi!
już ze swym notariuszem roz­
mowy na temat kontraktu
ślubnego. Według krążących w

Teheranie pogłosek, przewidu­
je on m. in. wypłacenie Farah
Dible odszkodowania w wyso­
kości pięciu milionów rialów w

wypadku rozwodu.

Podobny punkt figurował w

kontrakcie ślubnym szacha z

Sorayą.
Reza Pahleyl zakupił już także

biżuterię, którą zamierza podaro­
wać swej żonie w dniu ślubu.

Według pogłosek krążących w

stolicy Iranu, szach wraz z mał­
żonką zamierzają udać się w po­
dróż poślubną do Austrii. Wczoraj
Reza Pahleyi wraz z Dibą udali

się na narty do Abll, miejscowości
położonej kilkadziesiąt kilome­
trów od Teheranu.

Tragiczny
bilans walk
w Knenda-Urnndi

BRUKSELA

\A/ edlug radia belgijskiego,
* ’

ofiarą walk w Ruanda-
Urundi (protektorat belgijski,
Afryka • Środkowa) było 200

-zabitych, 317 rannych i 7.060
bezdomnych.

----- ®-----

Znów śmiertelny wypadek
na szosie

M a szosie Kraków — Wlelicz-
* ka samochód ciężarowy

„Star 20” nr rej. KR 1675, pro­
wadzony przez kierowcę Jana
Machowskiego, potrącił prze­
chodzącego przez jezdnię 55-
letniego Józefa Wronę, zam. w

Gołkowicach 134, który doz­
nał ciężkich obrażeń i mimo
natychmiastowego przewiezie­
nia do szpitala — zmarł.

■■fi■■■
H
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Co słychać?...
O Pewien poseł do parlamentu holenderskiego zaproponował,

aby uchwalić ustawę przewidującą, iż kierowca, który wypił
szklankę dżinu holenderskiego nie ma prawa prowadzić samocho­
du na przeciąg 2 godzin.

Każda dodatkowa szklanica powinna automatycznie przedłużać
czas zakazu o dalsze 2 godziny — powiedział poseł. Generalny
inspektor Bundeswehry gen. Heusinger wydał rozkaz, który za­
leca, by w przyszłości nie czyszczono w Bundeswehrze butów do

pełnego połysku (Hochglanz). Ze względu na oszczędzanie skó­
ry (sic!) wystarczy czyścić buty na matowo.

5a
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J tetsgora
nr o to ,cyk!j... Zdróweczko I

IV dyrekcji! ; Stooo laat, 9
stooo... Nie i można śpię- I
wać? No, to; ja bardzo pa- I

nią szefową, przepraszam.
Nie to met! My jesteśmy
lojalne obywatele. Cały do­
chód. lojalnie zwracamy do
kasy państzaowej. Do mo­
nopolu! A jak jest tydzień
uprzejmości,' to my tylko
spokojnie... e-ep!... Ja bar­
dzo panią szefową prze­
praszam... To my tylko
spokojnie sobie oblejemy
nasze... e-ep!... Ja bardzo
panią szefową przepraszam.
Nasze święto. Tyle lat czło­
wiek pije, sanację się prze­

piło i te wszystkie wypa-
śpiewać... Dopiero teraz
Nie, ja nie plączę... Dopiero
teraz mamy uznanie spo­
łeczeństwa i kochanej dy­
rekcji!... Zdróweczko!...
Stooo... Aha, nie można
śpiewać... Dopiero teraz
kochane KZG zrolbiły nam

II kategorię. Eh, nikt nas

nie doceniał... Jak można
było? Przecież to jedyny
lokal w dzielnicy. Całe o-

siedle pustynia, można po­
wiedzieć, gastronomiczna a

tylko w „Nowowiejskiej"
można się... e-ep!,.. Ja bar­
dzo panią szefową przepra­
szam. Można się zawsze

napić. A jak jeszcze zro­
bili tu II kategorię to od
razu i ruch większy, i ko­
chana milicja częściej za­
gląda... Szefowa mówi, że
wódeczka droższa? E, nie
takie regulacje się przeży­
ło... Gdzie się pan pcha?...
kolację chce pap zjeść? O
ósmej wieczór? Gdzie? W |
lokalu II kategorii?... A |
ćwiartuchny nie łaska? Nic |

innego kolega tu przecież |
nie dostanie... Co?! Co ja |
słyszę? Że ktoś tu nie ma s

żadnych kolegów? Żeby nie 3
ten... e-ep!... Ja bardzo |

panią szefową przepraszam. |
Żeby nie ten tydzień u- |
przejmości, to ja bym tu !
zaraz zrobił rozróbę nie II I
ale I kategorii!...

(wł)

Ogólnopolski turniej taneczny
we Wrocławiu

Kolejny Ogólnopolski Turniej Tańca Towarzyskiego, zor­
ganizowany przez Polski Klub Taneczny odbędzie się we

Wrocławiu w połowie lutego w przyszłym roku. Imprezę po­
przedzą eliminacje wojewódzkie, które odbędą się w War­
szawie, w Rzeszowie, Szczecinie, Opolu i Katowicach. W eli­
minacjach wezmą udział pary taneczne ze wszystkich miast
wojewódzkich w Polsce oraz z szeregu innych miejscowości.

(j)

Wyspy Galapagos to raj na ziemi. Na 7 tys. km!
mieszka 1500 rybaków południowo amerykańskich
i 39 Europejczyków. Ci ostatni przybyli na Galapagos
po raz pierwszy w 1925 r. ostatnia partia w lipcu br.
Różni ludzie różnej narodowości, zmęczeni życiom
w cywilizowanym świecie przyjechali na wyspy od­
ległego Pacyfiku, by żyć w ścisłym kontakcie z przy­
rodą, która, jak twierdzą' uczeni, na Galapagos nie­
wiele się zmieniła od czasu... drugorzędu. Fakt fak­
tem, że jeszcze dziś można tam spotkać i tylko tam,
rozmaite stworzenia które bardziej są podobne do

przedstawicieli fauny prehistorycznej niż do po­
wszechnie dziś znanych zwierzaków. Europejczycy
z Galapagos po amatorsku studiują przyrodę wysp
i żyją szczęśliwi. Dzieciaki urodzone na Galapagos
uczą się przede wszystkim na podstawie własnych
obserwacji wielce ciekawego świata. Jako, że za­
mieszkali na wyspach Europejczycy są różnych na­
rodowości, najczęściej ich dzieci, ucząc się od kole­
gów władają biegle... 6 językami. Poza tym wszystkie
dzieci są szczęśliwe bo regularnej szkoły nie ma.

Dorosłym też nic do szczęścia nie brakuje: mężczyźni
polują, kobiety zajmują się uprawą warzyw, o Chleb
nikt się nie martwi... (bk)

&AAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAX

Niecodzienny akt „kcroKacji**

„Król świata “

w Warszawie...

Awfęe jestem na Terazije,"
to znaczy w centralnym
punkcie stolicy Jugosła­

wii. Jedni twierdzą, że Tera­
zije jest szeroką ulicą, a inni
-- że wąskim placem. Zajmu­
jąc w tym sporze stanowisko
neutralne zwróćmy raczej u-

wagę, że ruch tu jest przez
cały dzień ogromny, tu, bo­
wiem mieszczą się dwa domy
towarowe (jeden naprawdę
imponujący dyskretną nowo­
czesnością), dziesiątki efek­
townych sklepów, banki, ka­
wiarnie, biura podróży „Put-
nika" (w których można za­
łatwić to co w „Orbisie", tyl­
ko szybciej, pewniej i bez wy­
siłku), a wreszcie — dla ama­
torów spaceru są szerokie
chodniki, po których można
chodzić nawet ósemkami, jak
na Pierwszego Maja. Opuszcza­
jąc w tym miejscu znane z in­
nych reportaży na temat in­
nych stolic rewelacje doty­
czące neonów tudzież sznu­
rów aut — wystarczy wspom­
nieć, że samochodów nie ma

tuzawiele,alezatowdo­
brym gatunku. Najmniej efek-
Sowne sa Fiaty 60(L 1100 i 1400

Port lotniczy na Okęciu w

Warszawie oraz przygodni
pasażerowie i pracownicy lot­
niska byli 27 bm. świadkami
niecodziennego wydarzenia.

Do Warszawy przyleciał tego
dnia z Berlina 67-letni Homer
A, Tomlinson z Nowego Jor­

ku, który nazywa siebie „kró­
lem świata". Zanim Tomlinson
przybył do Polski, odwiedził on

62 kraje, koronując się na

„króla" każdego z tych państw.
H. A . Tomlinson, po wyjściu z

samolotu udał się do poczekalni,
gdzie wydobył ze swych kuJrów

składany „złoty” tron, „złotą ko­
ronę” oraz „szatę królewską” i

globus. Trzymając w jednej ręce

globus drugą założył „koronę” na

głowę i oświadczył, że**... ukorono­
wał się na „króla Polski”. Następ­
nie wygłosiłt dłuższą „mowę trono­
wą”.

Niezwykły turysta udaje się z

Warszawy natychmiast w dalszą
podróż, a m. in. na Bliski Wschód.

Ogółem, w ciągu miesięcznej
podróży dookoła świata, rozpoczę­
tej 23 bm. w Nowym Jorku, Tom­
linson zamierza odwiedzić jeszcze
39 krajów Europy, Azji, Australii
i Ameryki. Zakończenie tej nie­
zwykłej podróży nastąpi 24 gru­
dnia br. w Nowym Jorku.

^Wojciech Raider

Z tej i tamtej strony Tatr

Tatry
i przyległe tereny sta­

nowią jedną krainę geogra­
ficzną. Spotykamy tu te sa­

me masywy górskie, te same

rzeki, podzielone granicą pań­
stwową polsko - czechosło­
wacką. Ta linia podziału spra­
wiała dotychczas, że po obu
stronach Tatr osobno Polacy,
a osobno Czesi planowali roz­
wój regionu. Czy słusznie ro­
biono to oddzielnie? Stosunki
między obu krajami są przy­
jazne, współpraca polsko-cze­
ska ma swoje tradycje, wre­
szcie zarówno Polska, jak i
Czechosłowacja należą do Ra­
dy Wzajemnej Współpracy
Gospodarczej krajów demo­
kracji ludowej.

Wynikają stąd konsekwen­
cje, skłaniające obie strony do
daleko idącej współpracy. To­
też pod auspicjami sekcji pla­
nowania regionalnego 1 odbu­
dowy miast tej właśnie Rady
w dniach 12 do 17 bm. odbyło
się w Krakowie posiedzenie
grupy roboczej polsko - cze­
chosłowackiej. Tematem ob­
rad były zagadnienia przed­
stawione na wstępie, a miano­
wicie — współpraca w zakre­
sie planowania przestrzenne­
go i regionalnego na obszarze
przygranicznym od Babiej Gó­
ry do Pienin po stronie pol­
skiej i na odpowiednim tere­
nie po tamtej stronie Tatr.

Polacy byli gospodarzami,
Czesi — gośćmi. Jeśli tak mo­
żna powiedzieć, obrady miały
charakter rekonesansowy, do­
konano bowiem podczas nich
wizji lokalnej rzeczonych te­
renów po stronie polskiej i
pożytecznej wymiany zdań na

interesujące tematy. Obie
strony zgodziły się, że wiele
problemów wymaga wspólne­
go opracowania, badań, stu­
diów oraz ścisłej współpracy.

Trudno tu wymienić wszys­
tkie' kwestie, podajemy więc
tylko kilka przykładów. Do­
rzecze Dunajca, Popradu i
Orawy, leżące po obu stronach
granicy, ma duże znaczenie
zarówno dla gospodarki Pol­
ski, jak i Czechosłowacji. Wy­
budowanie przez naszych są­
siadów zakładów przemysło­
wych w górnym biegu Popra­
du, mogłoby mieć fatalny
wpływ na poziom i czystość
wody po polskiej stronie. Na
szczęście, nie ma o tym mo­
wy, albowiem Czesi traktują
dolinę Popradu na swoim te­
renie jako tereny wypoczyn­
kowe, podlegające ochronie, co

pokrywa się z polskimi zało­
żeniami i otwiera pole do
współpracy w tej dziedzinie.

Strona czeska jest też za­
interesowana budową zapory

w Czorsztynie, ponieważ przy
pierwotnym rozwiązaniu —

przewidującym budowę sztol­
ni do Tylmanowej, mogłoby
to obniżyć poziom rzeki w re­
jonie Niedzicy. Jest to tylko
jeden przykład, absolutnie nie
wyczerpujący zagadnienia, a

wskazujący jedynie na zna­
czenie, jakie może mieć
współpraca w dziedzinie pla­
nowania zasobów wodnych i
wykorzystania źródeł energe­
tycznych.

Szczególnie ważne są spra­
wy komunikacji. Na omawia­
nym odcinku granicznym ist­
nieje w tej chwili tylko jeden
przejazd kolejowy w Muszy­
nie, gdzie notuje się obecnie
ożywiony ruch. Wysyłamy tę­
dy towary za granicę, a jesz­
cze więcej przywozimy ich nie
tylko z Czechosłowacji ale i
z Rumunii. Następne dwa gra­
niczne przejazdy kolejowe w

Podczerwonym i Zwardoniu są
natomiast zamknięte, chociaż
mogłyby odciążyć ruch kole­
jowy między obu państwami.
Lepsze wykorzystanie sieci ko­
lejowej, rozbudowa dróg i łą­
czności, to znowu odrębne za­
gadnienie.

Podczas obrad w Krakowie
poruszono także sprawę go­
spodarki rolnej na terenach
przygranicznych. Dla nikogo
nie jest tajemnicą, że wielu
obywateli polskich ma swoje
grunty po stronie słowackiej.
Wymaga to sporządzenia
wspólnych map katastralnych
i ustalenia przejść granicz­
nych dla rolników. Dodajmy
do tego sprawę zagospodaro­
wania i ochrony przyrody w

parkach narodowych, proble­
my socjalne, kulturalne i za­
trudnienia, a będziemy mieli
pełny obraz zagadnień.

I wreszcie sprawa najważ­
niejsza — turystyka i jej go­
spodarcze problemy. W 1958 r.

na terenie objętym konwencją
turystyczną po stronie pol­
skiej przebywało około 23.000
obywateli czechosłowackich, —

podczas gdy tereny po tamtej
stronie Tatr zwiedziło o kilka
tysięcy więcej Polaków. Ten
intensywny ruch nastręcza
znowu do rozwiązania sporo
kwestii natury gospodarczej.

Najciekawsze są tu chyba
polskie propozycje rozszerze­
nia strefy objętej konwencją
turystyczną. Strona polska
proponuje powiększenie ob­
szaru dostępnego dla turystów
czechosłowackich o Babiogór­
ski Park Narodowy, rejon Je­
ziora Rożnowskiego i Krynicy
oraz szlaki turystyczne do
Oświęcimia, Krakowa i Wie­
liczki, które dla turystów z

tamtej sirony Tatr powinny
być szczególnie atrakcyjne.

W zamian za to obecna stre­
fa po stronie czechosłowackiej
zostałaby rozszerzona o Ta­
try Zachodnie, grupę górską
Fatra i okrężny szlak turysty­
czny biegnący od RóżcmborkU
przez Dcmianowskie Jaskinie,
Zamki Orawskie do Kieżmarku
i Lewoczy. W związku z tym
obok przejścia na Łysej Pola­
nie — powstałoby kilka dal­
szych przejść granicznych dla
turystów.

Taki jest plon pierwszego
posiedzenia polsko - czecho­
słowackiej komisji. Już wkró­
tce (8 grudnia) po wizji lokal­
nej w czechosłowackiej strefie
przygranicznej, odbędzie się
drugie posiedzenie komisji w

Bratysławie. Strona polska
wystąpiła już z propozycją
powołania zespołu fachowców
dla opracowania poszczegól­
nych problemów w zakresie
komunikacji, planowania i tu­
rystyki, teraz kolej na Cze­
chów. Nasi sąsiedzi ustosun­
kują się do polskich propozy­
cji i przedstawią własne wnio­
ski. Wszystko wskazuje na to,
że ten drugi kontakt specjali­
stów zapoczątkuje konkretną
współpracę.

Tetefanem z ZsfcBpaaep
Marzec w listopadzie
W Tatrach — wspaniałe

słońce. W przeźroczy­
stym powietrzu przepysznie
lśni ośnieżony łańcuch gór. Na
Kasprowym Wierchu pokrywa
śnieżna sięga 25 cm. Ną Hali
Gąsienicowej warunki śniego­
we dla narciarzy są nadal
dobre.

Cóż jednak z pięknej pogo­
dy, kiedy Tatry w listopadzie
nie istnieją dla turystów i
wczasowiczów. W marcu, przy
tak sprzyjającej aurze w Za­
kopanem byłoby tłoczno. Po
prostu nie byłoby gdzie przy­
słowiowej szpilki wetknąć. A
propos „Szpilki”: w Zakopa­
nem bawią już dwaj znani sa­
tyrycy pp. Marianowicz i Osę­
ka, z czego tubylcy wróżą, że

tegoroczny sezon będzie weso­
ły i udany.

Jako ciekawostkę chciałbym
tu jeszcze podać, że w Mor­
skim Oku, otoczonym zewsząd
wysokimi szczytami — rozpo­
częła się już „polarna” noc. Po
prostu słońce obiegając po
swej jesiennej niskiej orbicie,
ukazuje się mieszkańcom
schroniska w szczelinach prze­
łęczy zaledwie przez pół go­
dziny dziennie, (marr)

Tadeusz Robak

Ulicami Belgradu
(Od

produkowane w Jugosławii na

licencji i wyglądające szaro

przy Mercedesach, egzotycz­
nych dla nas Isettach, nie mó­
wiąc już o amerykańskich i
krążownikach.

Jeśli kogoś interesuje mo- i

toryzacja, to może sobie tak­
że przez szybę wystawową o-

bejrzeć -wspaniały sportowy
wóz, różne skutery, motocy­
kle i motorowery. O, właśnie
koło mnie stoi jeden taki a-

mator. Z satysfakcją informu­
je mnie, że wszystkie dwu­
kołowe cacka są produkcji
jugosłowiańskiej, a także, że

jego ojciec był na terenie Pol­
ski w obozie jenieckim. Po­
nieważ nie wiem, czy na to
ostatnie odpowiedzieć „bardzo
mi miło", czy też „a to fa­
talne" — zaczynam rzucać py­
tania z ankiety perscnalnej.
Zawód? — Robotnik budowla­
ny. Pochodzenie społeczne? —

Chłop małorolny. Wysokość
zarobków? — 20 000 dinarów.

A więc — na ten piękny zresztą
motorower potrzeba jedenaście
pensji... No cóż, sita nabywcza
przeciętnego człowieka w Jugo­
sławii jest na ogól niższa niż w

Polsce. Jeśli bowiem przyjąć, le

stosunek walut w placach przed­
stawia się jak l:io, to ceny wy­
glądają następująco: porcja cie­
lęciny w kiepskiej restauracji —

180 dinarów, średni obiad 250—500

dinarów, bilet tramwajowy — 15,
gazeta — 20, kg kiełbasy szynko­
wej — 600, autobus na trasie ta­
kiej jak Kraków — Warszawa —

2000, radio typu Sonatiny — 22000,
film fotograficzny — 560 telewizor
— 120 — 190000, maszyna do pisa­
nia — 195000, sweter damski — I—

8000 dinarów. Z tego widać, że

ceny towarów przeliczać trzeba w

relacji znacznie wyższej niż 1:10.

Są oczywiście całe grupy towarów

tańszych, jak owoce (figi — 100,
winogrona 80—100 dinarów za kg),
wyroby skórzane (półbuty męskie —

2500—5000, płaszcz skórzany z fu­
trem 50000) Czy wino, ale to na

pewno nie wyrównuje różnicy w

cenach większości towarów.

*

Jeśli jest dzień, to można
pójść na Kalemegdan. Wpraw­
dzie ten teren dawnej twier­
dzy nie obfituje w żadne nad­
zwyczajności architektonicz­
ne, a i niewielką budką mu­
zeum myśliwskiego i wojsko­
wego także trudno zaimpono­
wać, ale za to widok na pły­
nący w dole Dunaj i Sawę
rekompensuje wiele. Za rzeką
rozbudowuje sie nowy Bel­

grad, na pustym polu posta­
wiono już olbrzymią siedzibę
rządu, która się oczywiście
niektórym nie podoba, nie
wiadomo dlaczego. Poza tym
na Kalemegdanie stoi trochę
porozbijanych czołgów, samo­
loty „na nosie" w roli histo­
rycznych pamiątek, a także
jak w każdym porządnym
parku żwiruje się ścieżki, choć
wszyscy chodzą po trawie.

Na Kalemegdan można tak­
że przyjść wieczorem, szcze­
gólnie we dwoje. Ta niedroga
rozrywka jest tu tak rozpo­
wszechniona, że w ciepły wie­
czór trudno znaleźć wolną
ławkę, a waszego specjalnego
wysłannika, wdzierającego się
w odludne zakątki ścigają
gwizdy młodzieńców, rozgory­
czonych tak bezceremonial­
nym postępowaniem.

Dlatego też wieczorem, ra­
czej radzę przejść do centrum.

Tu, niedaleko od wspomniane­
go Terazije, przeszedłszy pod
arkadami dziwnego pasażu zna­
leźć się można nagle na nie­
zwykłym placu. Wysokie bu­
dynki otaczają go ze wszyst­
kich stron, a z góry, gdzieś z

wysokości 7 piętra sączy się
rozproszone światło rzędów

jarzeniówek, równomiernie
wszystko oświetlających. Na
pokrytej błyszczącym jak lu­
stro marmurem powierzchni
placu parkuje kilkadziesiąt
samochodów, a w ich bły­
szczących lakierach załamuje
się jeszcze raz blask neonów
dziennika „Borba" i innych
rozmieszczonych tu instytucji.
Co jednak najbardziej zaska­
kujące: ten super-nowocześnie
pomyślany plac pozbawiony
jest prawie zupełnie ruchu.

Tylko od czasu do czasu skra­
jem przesunie się samochód
by zatrzymać się na parkingu,
a na marmurowej płycie u-

rzęduje grupka chłopców, u-

ganiających na wrotkach za

hokejowym krążkiem...
Co jeszcze można oglądać w

Belgradzie? Oczywiście w mu­
zeum — rzeźby światowej sła­
wy rzeźbiarza jugosłowiań­
skiego Mestrowića. A dla zwy­
kłych śmiertelników — pozo-
stają wystawy, na których
doprawdy niczego nie brakuje.
Studiowanie wystaw i napi­
sów jest zresztą wskazane i
ze względów językowych:
wprawdzie Jugosławia jest
krajem obejmującym 6 repu­
blik, 5 narodów i 15 mniejszo­
ści narodowych, a jej lud­
ność posługuje się trzema ję­
zykami i 2 alfabetami (nie li­
cząc dalszych związanych z

18 wyznaniajni, to jednak
język sertoo-chorwacki jest

najbardziej rozpowszechnio­
ny i warto się z nim trochę
zapoznać.

Tym bardziej, jeśli w kie­
szeni ma się już bilet autobu­
sowy do Zagrzebia, zdobyty
zresztą z trudnością, gdyż z

początku trudno się tu „poła­
pać" w konkurencyjnych fir­
mach autobusowych, pracują­
cych na wspólnym dworcu.
Do Zagrzebia jadę sławną au­
tostradą „Braterstwo - Jed­
ność", budowaną szereg lat
przez młodzież.

Nawet na peryferie wkra­
cza w Jugosławii nowoczesna

architektura.

Zdjęcia autora.
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W przededniu Święta podeh orążych

Musztra, brydż
i... fizyka jądrowa

Baaaczność! — rozległo się
echem po korytarzu. Mi­
mo woli poderwałem się.

Spokojnie... przecież mnie

cywila komenda nie obowią­
zuje! Jestem wprawdzie w

służbie, ale nie wojskowej,
lecz... reporterskiej. Pilotowa­
ny przez ppłk Janusza Milew­
skiego zwiedzam właśnie kra­
kowską podchorążówkę, czyli
Oficerską Szkołę Wojsk Che­
micznych przy uL Montelu­
pich.

Ku wstydowi krakowian, za­
patrzonych w przeszłość i tra­
dycję, stwierdzam, że sami nie

wiemy co posiadamy... Szkoła
jest jedyną placówką tego
typu w Polsce, a w Krakowie
•— jedyną szkołą oficerską.
Mimo to, któż z nas słyszał
np., by Szkoła wracała z obo­
zów letnich? Powrót ten zgi­
nął w cieniu hucznego witania
komandosów...

— ...trzech izba chorych, je­
den na przepustce, trzech
areszt — kończy tymczasem
meldować dyżurny podchorąży
ubrany w galowy mundur: —

granatowe spodnie z lampasa­
mi, ozdobne naramienniki,
sztylecik za pasem. W takich
mundurach dziś i jutro para­
dować będzie cała Szkoła.

Dzień 29 listopada — rocz­
nica wybuchu Powstania Li­
stopadowego — jest tradycyj­
nym świętem podchorążych.
Capstrzyk, przysięga, prze­
jęcie obowiązków dowódczych
przez uczniów, defilada, prze­
marsz przez miasto, w któ­
rym to przemarszu weźmie u-

dział grupa w umundurowa­
niu z okresu Powstania Li­
stopadowego, wreszcie „bal
podchorążego” — to w skró­
cie program uroczystości. Nie
śmiałem zapytać, czy dla tych
trzech z aresztu nie przewi­
duje się w związku z tym...
jakiejś amnestii.

Przewiduje się natomiast

szereg innych atrakcji. Oto
jesteśmy w szkolnym radio-
wężle. Powoli obracają się tar­
cze „Szmaragda”; — Halo, ha­
lo! Nadajemy inauguracyjną
audycję związaną z dniem

podchorążego... Ostatnie prze­
słuchanie audycji nagranej
przez komitet redakcyjny ra­

diowęzła. Najpierw „Warsza­
wianka”, potem fragmenty
„Nocy Listopadowej” Wy­
spiańskiego, wywiad z naj­
dłużej pracującym w Szkole
oficerem... Odbiór czysty, mon­
taż prawie bezbłędny — tylko
słuchać i podziwiać.

Z radiowęzła przechodzimy
do sali bilardowej (właśnie
rozpoczyna się finałowa run­
da mistrzostw Szkoły w tej
konkurencji), potem do sali

gier cichych, gdzie najwięk­
szym wzięciem cieszy się
brydż, dalej mamy telewizor,
bibliotekę, czytelnię — cały
kombajn kulturalno - oświa­
towy. Jeżeli dodamy, że ucz­
niowie szkoły często odwie­
dzają teatry, a zwłaszcza no­
wohucki Teatr Ludowy, że

słuchają odczytów np. o

współczesnej sztuce lub świa­
domym macierzyństwie, że

czynnie uprawiają sport (kil­
ka sukcesów drużyny piłkar­
skiej na wyjazdach), że syste­
matycznie urządzają zabawy
wespół ze szkołą pielęgniarek,
że pracują w różnych szkol­
nych kółkach racjonalizator­
skich, itd., itd. — to w koń­
cu powśtaje pytanie: skąd ucz­
niowie biorą na to wszystko
czas, skoro na tzw. zajęcia
własne przeznacza się im nie­
całe dwie godziny dziennie?

Reszta dnia bowiem „zabi­
ta” jest dokładnie wykłada­
mi, ćwiczeniami i nauką wła­
sną. Każdy absolwent Szkoły
otrzymuje stopień oficerski i
równocześnie dyplom techni­
ka - chemika, uprawniający
do wstępu na Wojskową Aka­
demię Techniczną. Aby to o-

siągnąć trzeba równie dobrze
znać rodzaje natarcia i obro­
ny, jak i ...meteorologię, zasa­
dy musztry i regulaminów,
jak i... podstawy fizyki jądro­
wej.

— Żeby nas tylko coś nie

poraziło — żartuje jeden z to­
warzyszących mi oficerów
przed wejściem do sali wy­
kładowej dozometrii. Na fron­
towej ścianie portrety Einstei­
na i Curie-Skłodowskiej. Z su­
fitu- zwieszają się olbrzymie
modele atomów sporządzone
z... piłeczek pingpongowych i
drutu. A naokoło na stołach

jakieś tajemnicze aparaty i

i urządzenia, zegary, lampki
kontrolne, przełączniki, prze­
wody... Oficer z blaszką w

kieszonce munduru (to tzw.

„test-film” do badania natę­
żenia promieniowania) łączy
jeden aparat z drugim, każę
mi zbliżyć zegarek do czegoś
w rodzaju mikrofonu i nagle...
Na ekraniku oscyloskopu za­
czynają gwałtownie skakać
zielone prążki a w głośniku
słychać głuchy stukot! To

„promieniują” moje fosfory­
zujące wskazówki...

—I' to wszystko uczniowie

muszą umieć obsłużyć?
— Nie tylko obsłużyć, ale

rozebrać, naprawić... I nie tyl­
ko to...

Dawno już minęły czasy,
gdy wyszkolenie oficera che­
mika kończyło się na masce

gazowej i świecy dymnej. Dziś

jego zadaniem jest opanowa­
nie wszystkich sposobów o-

brony przed środkami maso­
wego rażenia. Musi znać do­
kładnie zasady obrony prze­
ciwchemicznej, przeciwatomo-
wej i przeciwbiologicznej. Wy­
maga to wysokiej wiedzy i

bezbłędnego opanowania no­
woczesnej techniki wojskowej.

Ale i świeca dymna przyda
się jeszcze nieraz. Ot, choć­

by dzisiaj, gdy trzeba będzie
oświetlić pochód podchorą­
żych kolorowym światłem...

WŁADYSŁAW MASŁOWSKI

Bezradność młodocianych
i - czy tylko niewiedza ich pracodawców?

?RZEOSWIĄTECZNY KIERMASZ WYDAWNICTW! |
ATRAKCYJNE I CIEKAWE KSIĄŻKI ORAZ PUBLIKACJE ś

NA UPOMINKI ŚWIĄTECZNE — MOŻNA NABYĆ W DNIACH ?

1—5 GRUDNIA BR. W GODZ. OD 11—13 — PRZY RYNKU f

GŁÓWNYM 25 — NA PRZEDŚWIĄTECZNYM KIERMASZU, J
■w 'którym biorą udział: t

PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO „ISKRY” >

WYDAWNICTWO LITERACKIE £

POLSKIE WYDAWNICTWO MUZYCZNE, i

W czasie trwania kiermaszu będzie podpisywało swe r

książki, ki Lkun a s tu znanych i łubianych autorów. \

Zmarła ■rlystta
Teatrg im. H. Modrzejewskiej

Michalina
Zamiłło-Nawrocka

Wczoraij odbył się pogrzeb
aktorki Starego Teatru im. H.

Modrzejewskiej Michaliny Za-

miłło-Nawrockiej. Swoją długą
i ofiarną pracę w służbie Sce­
ny Polskiej rozpoczęła przed
55 laty w Teatrze Ludowym
w Krakowie. Następnie wystę­
puje kolejno w Teatrze Lwow­
skim, w Teatrze Polskim w

Kijowie, a wreszcie w latach

międzywojennych w . Warsza­
wie, Wilnie, Katowicach, Czę­
stochowie i znów w Warszawie
w teatrze pod dyr. Karola Ad­
wentowicza. Po wyzwoleniu
mimo nie najlepszego już zdro­
wia staje jako pierwsza w

szeregach ludzi teatru z

pełnym zapałem. — Do o-

statka walcząc z postępującą
chorobą, opierając się na lasce

przychodziła do teatru 1 stawa­
ła na swoim posterunku. Nie
chciala rozstać się z tym co tak
bardzo kochała przez całe swo­
je życie.

Na pogrzeb, który odbył się
w Myślenicach przybyli ak­
torzy teatrów krakowskich,
delegacja SPATiF-u.

To, co piszemy poniżej, do­
tyczy praw -młodocianych.

: W rozumieniu ustawy młodo­
cianymi są osoby, które ukoń­
czyły 14 lat, a nie przekroczy­
ły 18 roku życia. Ze względu
na swój młody wiek mło-do-

1 ciani mają zagwarantowane
ustawami specjalne przywile­
je i uprawnienia, jeżeli cho­
dzi o warunki zatrudnienia,
urlopy, czas pracy itp.

Przepisy odnośnie młodo­
cianych zajmują w znanym
zbiorze opracowanym przez
J. Zielińskiego pt. „Prawo
pracy” niemałą ilość przeszło
150 stron. A mimo to... Usta­
wa ustawą, a życie toczy się
dalej. Niestety w tej dziedzi­
nie toczy się... coraz bardziej
wstecz...
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Chłopak skończył niedawno
lat 15. Jest uczniem w pry­

watnym zakładzie mechanicz­
nym. Pracą rozpoczyna o godz.
7 rano. Kończy ją — jeżeli
się uda — o godz. 17 (!), zwy­
kle jeszcze później. Ponieważ
od września zaczął równocze­
śnie chodzić do szkoły — dy­
rekcja jej dała mu kartkę do

majstra, żeby zwalniał go
wcześniej z pracy. Majster
owszem, wyraził zgodę. Odtąd
nasz bohater ma po ukończe­
niu pracy... akurat tyle czasu,

aby zdążyć na pierwszą lekcję.
Obiad jada dopiero razem z

kolacją...
*

Następny przykład: młodzie­
niec, który dopiero za kil­

ka miesięcy skończy lat' 18,
rozpoczął pracę w jednej z

krakowskich fabryk po uzy­
skaniu dyplomu czeladnicze­
go. Fabryka ta (nie jest zresz­
tą wyjątkiem!) pracuje syste­
mem szturmowym. Przez kil­
kanaście dni pracownicy cho­
dzą zkątawkątapotem
przez tydzień pracują aż do
godziny... 22 .00! Wśród nich
nasz młodociany...

*

Kolejny obrazek — z „łączki”
spółdzielczej. Podobno pra­

ł

i

CO CZYTAC?

Praca Matrymonialna
POMOC domowa, pilnie
potrzebna. Nowa Huta,
Demakowa 10 m. 15.

29972-g

DOCHODZĄCA pomoc
domowa, potrzebna od
«araz. Warunki bardzo
dobre. Referencje nie­
zbędne. Kraków, Długa
88 m. 10, codziennie, godz.
15—17 . 29971-g

PANNA, lat 45, samotna,
pracująca fizycznie, po­
siadająca mieszka-nie, po­
zna wdowca z dziećmi. —

Cel matrymonialny. Ofer­
ty 29884 ,.Prasa” — Kra­
ków, Rynek 46.

NOWY MZ-250 — sprze-
dam lub zamienię na ,,Ja­
wę” 350. Kraków, Grott­
gera 24 m. 3.

29932-g

1.6G0 SZTUK dachówki
szarej, gąsiory — sprze­
dam. Kraków, Boh. Sta­
lingradu 28 m. 24.

29933-g

DWA pokoje z kuchnią,
komfortowe — (początek-
Osiedla Oficerskiego) za­
mienię na trzy pokoje —

lub kupię pokój spółdziel­
czy. Oferty 29980 „Pra­
sa” Kraków, Rynek 46.

Kupno

KUCHARKA (rencistka)
potrzebna od zaraz — do
Jadłodajni. Oferty 29911

,,Prasa” Kraków, Rynek
46.

ODPADY polistyrenu bez­
barwnego, kupię. Oferty
29778 „Prasa” Kraków,
Rynek 46.

MASZYNĘ „Singera” —

Sim-anco, oryginalną, kry­
tą — sprzedam. Kraków,
Łokietka 4 m. 9.

29947-g

STUDENTKA solidna —

znajdzie odpowiednie po­
mieszczenie. Oferty 29937
„Prasa” Kraków, Rynek
46.

POMOC domową, przyj-
mę na bardzo dobrych
warunkach. Kraków, ul.
Boh. Stalingradu 60 m. 3 .

29996-g

WTRYSKARKĘ pionową
kupię. Oferty 29954 „Pra­
sa” Kraków, Rynek 46.

Sprzedaż

Lokale

POTRZEBNY od zaraz

chłopiec do rozwozu pie­
czywa. Wiadomość: Pie­
karnia — Mydlniki. koło
Krakowa. 29930-g

FORTEPIAN wiedeński —

..Hoffbauer”, okazyjnie
sprzedam. ^Kraków, al.
39 Listopada 95, I p., —

Administracja. 29896-g

MIESZKANIE z nowego
budownictwa, trzy pokoje
i kuchnia, pełnokomfor-
towe, zamienię na więk­
sze 3 lub 4-pokojowe. —

Oferty pisemne — K-9000
„Rrasa” — Kraików, Ry­
nek 46.

MIESZKANIE dwupoko-
jowe, komfortowe na I
piętrze, suche, słoneczne,
(dzielnica Podgórze) —

zamienię na trzypokojowe
lub czteropokojowe. Wa­
runki do omówienia. —

Oferty 29940 „Prasa” Kra­
ków, Rynek 46.

* Zguby

Nauka

MAŁY salonik (Ludwik
XIV). sprzedam. Gliwice.
Zwycięstwa 53 m. 55,
II p. P-1502

DWA pokoje z kuchnią,
komfortowe, zamienię na

dwa oddzielne mieszkania
po pokoj-u z kuchnią. —

Oferty 29900 „Prasa” —

Kraków, Rynek 46.

ZGUBIONO legitymację
biegłego nr Kr. 104, wy­
daną na nazwisko Maj­
kowski Tadeusz. Znalaz­
cę proszę o doręczenie na

ul. B. Prusa 28 m. 2.

i

MATEMATYKI, fizyki —

chemii — wyuczam. Za­
kres szkoły średniej. Kra­
ków. tek 200-64.

29944-g

„WFM” wiśniowy — po
3.500 km — sprzedam. —

Kraków, — Prokocim, ul.
A. Libera 4. po godz. 17.

POSZUKUJĘ pokoju wol­
nego od kwaterunuku. —

Ccynsz płatny z góry za

rok. Oferty 29928 „Pra«a”

MAŁOTA Jan zam. Kra­
ków, Grodzka 4 — zgubił
świadectwo dojrzałości —

wydane przez Technikum
Przemysłu Drzewnego —

J£rzes2»wi<
1997fr?5

4

i

cownikom — członkom spół­
dzielni wolno podejmować
uchwały o okresowym prze­
dłużeniu czasu pracy. Załoga
spółdzielni, o której mowa,
uchwałę taką podjęła na okras
trzech miesięcy, potem po kil­
kudniowej przerwie na na­
stępne trzy miesiące, a po­
tem... da capo. Przedłużony
czas pracy dotyczy zarówno

pracowników dorosłych, jak i

niepełnoletnich...
*

\AZ zięliśmy przykłady rzuca-
’ "

jące się w oczy: przedłu­
żanie czasu .pracy. Żeby le­
piej ocenić sytuację przytocz­
my w brzmieniu dosłownym
niektóre przepisy:

„...Czas pracy młodocianych w

wieku od lat 14 do 16 wynosi fi

godzin na dobę i 36 godzin tygod­
niowo”; (w innym miejscu: „..czas

pracy... może tylko wyjątkowo
wynosić więcej, niż 6 godzin na

dobę, nie więcej jednak niż 3 go­
dzin na dobę i 36 godzin tygod­
niowo”). „...Zatrudnianie młodo­
cianych... w godzinach nadliczbo­
wych jest wzbronione...”

Po porównaniu przykładów
z cytowanymi przepisami na­
wet laik zauważy, że dzieje
się tu zwykłe nadużycie. Tro­
chę trudniej byłoby zoriento­
wać się w wypadkach, gdy
młodociani pozbawiani są ta­
kich uprawnień, jak dłuższe

urlopy, bezpłatne okresowe
badania lekarskie, zatrudnia­
nie przy pracach niebezpiecz­
nych dla zdrowia itp. Nieste­
ty i tutaj przepisy są niezwy­
kle często łamane z krzywdą
dla młodocianych.

Dlaczego tak się dzieje? Dla­
czego nikt się o prawa młodo­
cianych nie upomina? Wszys­
cy nasi rozmówcy zastrzega­
li się, żeby nie podawać .w

druku żadnych szczegółów,
które by mogły zdradzić, że to

oni właśnie skarżą się na po­
stępowanie swych pracodaw­
ców. Zupełnie zrozumiała wy-
daje się obawa tych na pew­
no nie całkiem jeszcze doro­
słych ludrai, przed „niepo­
trzebnym zadzieraniem” ze

swoim przełożonym, czy po
prostu z kolegami ze swojej
brygady. Jest też dla nas zu­
pełnie oczywiste, że młodocia­
ni mogą się nie orientować w

przysługujących im uprawnie­
niach, bo gdzie i kiedy mieli
się tego nauczyć?

Ale przecież ustawy (tu...
znowu westchnienie!) przewi­
dują i te okoliczności:

„...nadzór nad przestrzeganiem
przepisów ustawy oraz przepisów
wydanych w jej wykonaniu spra­
wują Inspektorzy pracy związków
zawodowych oraz społeczni in­
spektorzy pracy... Minister oświa­
ty i podległe mu władze szkolne

winny kontrolować przebieg nauki
zawodu w zakładzie pracy... Kto

działając z ramienia zakładu pra­
cy wykracza przeciw przepisom...
podlega karze grzywny do 1000 zł...
W przypadku gdy społeczna
szkodliwość czynu lub inne ważne
okoliczności sprawy wymagają za­
stosowania kary surowszej, Sąd
może orzec karę grzywny do
4500 zł lub karę aresztu do 3 mie­
sięcy albo obie te kary łącznie”.

Tak... Liczbę czynników',
która powinny się intereso­
wać losami młodocianych pra­
cowników moglibyśmy dalej
rozszerzać: rodzice, rady za­
kładowe, organizacje młodzie­
żowe... Oj, żebyśmy tylko nie

wpadli w jakąś drętwą mów­
kę! Bo przecież nie chodzi tu

o formalne stwierdzenie kto i
za co odpowiada a potem o

podjęcie rezolucji i złożenie

jej do biurka. W biurkach le­
żą już przecież przepisy pra­
wa pracy.

Chodzi o rzecz znacznie

trudniejszą: o realizację pięk­
nych przepisów stworzonych
po to, aby jak najbardziej u-

łatwić młodym ludziom przej­
ście od beztroskich zielonych
lat — w trudne życie doro­
słych. Im częściej zaś będą się
oni w tym przejściu spotykać
z bałaganem, niesprawiedliwo­
ścią i lekceważeniem przepi­
sów, tym gorzej dla ich umie­
jętności, zdrowia dla ich

przyszłej pracy i dla tzw. sto­
sunku do społeczeństwa.
WŁADYSŁAW MASŁOWSKI

Proszę uwzględnić w budżecie ś

Tak, tak, proszę Państwa,
niebezpiecznie szybkim
krokiem zbliżają się ku

nam: Święty Mikołaj,
Gwiazdka, Marysia, Basia,
Adaś i Ewa, a wreszcie
Miecio z pierwszej kartki

nowego kalendarza. Wi­
dać stąd, że ogromne
mnóstwo okazji zagraża
naszym kieszeniom i wy­
trąca ducha ze stanu rów­
nowagi. Trudno. Już staro­
żytni Rzymianie wiedzieli,
że nic nie podtrzymuje
przyjaźni lepiej niż. poda­
runki, a dziejom ojczystym
znany jest jeden tylko ta­
ki, co ni e przyjął, zysku­
jąc sobie w narodzie sławę
na całe milenium jako o-

sabliwość podziwu godna,
lecz nader szczególna. (Mo­
wa o Habdanku, oczywi­
ście). • i

Wracając ad rem — no

to trzeba i już! Pytanie —

jakie prezenty? Wiadomo
— książki. Gwoli propa­
gandzie czytelnictwa, nie
zamierzam nikomu wma­
wiać, że książka stanowi
ćlar jedynie odpowiedni we

wszelkich życia okoliczno­
ściach. Może się zdarzyć,
iż ukochana kobieta woła­
łaby bukiet czerwonych
róż, perfumy Guerlaine‘a
albo bułgarski kożuch za­
miast ozdobnego wydania
„Pana Tadeusza". Jednakże
książki mają pewną prze­
wagę nad innymi rzecza­
mi: z powodu ceny, z po­
wodu dużej możliwości

wyboru, z powodu zna-

czenia. To ostatnie wy­
jaśni się za chwilę. Tym­
czasem przypomnijmy je­
szcze, że duży wybór nie
zwalnia nas niestety od

namysłu; w księgarni też
kupuje się wedle miary.

dzieciom — broń Boże —

nie na wyrost (np. Czaro­
dziejska Góra), babci — nie

insynuując starczego zdzie­
cinnienia (np. za pomocą
Kaczki Dziwaczki). 1 tu
właśnie sprawa sensu: bo
książki (na wzór kwiatów)
mówią obdarowanemu, to

czego wprost niekiedy po­
wiedzieć się nie chce albo
nie potrafi. A teraz, uwaga.

Przykładowych prezen­
tów seria pierwsza:

IRWING STONE — „Że­
glarz na koniu". Nie lubię
powieści o pisarzach-. Je­
den pisarz opisujący dru­
giego — zawsze mi to jakoś
trąci niedyskrecją, a także
przymierzaniem do siebie,
łataniną prawdy i zmyśle­
nia, któremu dodano nie
wiedzieć po co wielkie na­
zwisko. Ale ze Stonem ina­
czej — tę biografię Londo­
na szczelnie wypełniają
fakty, a masę cytat wtapia
w prozę dłoń niewątpliwe­
go mistrza.

Zycie zaś London miał

nadzwyczajne. Wielka przy­
goda i dzień w dzień po
czternaście godzin ciężkiej
roboty, erotyka i tom li­
stów o uczuciu idealnym,
żeglowanie i rolnictwo, nę­
dza i miliony, korsarstwo i

policja, mit anglosaskiego
supermena i walka klas —

wszystko się mieści w czte­
rech zaledwie dziesięciole­
ciach. Otóż i historia dla

trzydziestolatków, smut­
nych, że im przecieka przez
palce czas szeleszczący ma­
łostkami i gotowych przy­
siąc, że ów szelest bierze
się li tylko z braku forsy.

(Tłum. Kazimierz Pio­
trowski PIW 1959, 23 zł)

BOLESŁAW LEŚMIAN
— „Klechdy polskie", —

Rzecz, która cieszy oko na (
równi z wyobraźnią. —

Świat wodnic, dziwożonek, (
czarownic z lubczykiem 10 ,

butelczynie po gorzałce, z (
tajemną wiedzą, która ser­
cu ciąży, umierać nie po­
zwala. Między nimi snują
się różni: urzeczeni miło­
ścią, i od miłości ode­
pchnięci i od miłości ucie­
kający. Wszystko w krajo­
brazie tak swojskim, że
bardziej chyba swojski być
nie może.

Wydał P.AX — tak pię­
knie, że też chyba piękniej
by nie można. Proszę mnie
nie pomawiać o sentymen­
talizm, ale to jest po pro­
stu książka kwiat. Powin­
na właściwie pachnieć —

zapachem głogu.
(Oprać, graficzne Danu­

ty Rewkiewicz -Niemir-

skiej. PĄX 1959, 55 zł.)
KAZIMIERZ BANACH

— „O snach i nowej sztu­
ce". Urocze. Ale nie dawać
takim, co z wystawy rzeźb
Moore‘a icychodzą wzru­
szając ramionami: Powy­
kręcane jakieś'...

A o wielkich szybach no-

. wych domów wyrokują:
Lufciki są więcej prak­
tyczne!

Na Zieloną Gęś oburzają
się: Zęby takie coś druko­
wać...

Inni ża to z radością spo­
strzegą, że ich własne or­
namenty spod przymknię­
tych powiek malarz przeno­
si dziś na płótno. Ten pre­
zent znaczy: Śnij ładnie!

(Wydawnictwo Literac­
kie. 1959. — 26 zł.)

Oczekując książkowych
dowodów pamięci od mo­
ich krewnych i znajomych
tymczasem kończę.

ANNA TARSKA
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Zdzisława Błażeja

Brak funduszy
dla szkół górniczych

G© Kiedy

IDĄC
ulicami

RAKOWA

Wodne figle
TT, czoraj znów Woj. Przed-
W siębiorstwo Robót Wodo­

ciągowych wyłączyło wodą
na całej u-

licy Wiślnej
bez uprze­
dzenia, zo­

stawiając
mieszkań-

|SA cow z nie~
dogotowa-

-- ---nym obła-nym ofbia-
dem, rozpo­

czętym praniem itd.
Podobno dawniej był taki

zwyczaj, że chodził do wszys­
tkich dozorców pracownik
przedsiębiorstwa i zapowia­
dał wyłączenie wody. Miesz­
kańcy mogli sobie nabrać wo­
dy do garnków i jakoś prze­
czekać suszę w kranach. Wi­
docznie jednak ten, zdawało­
by się prosty zabieg przekra­
cza zdolności organizacyjne

przedsiębiorstwa. Nie wątpi­
my jednak, że do inwestora
o zapłatę za wykonane prace
przedsiębiorstwo zgłosi się nie

tylko w terminie, ale nawet

z uprzedzeniem w postaci ra­
chunku.

A gdyby tak wprowadzić
kary konwencyjne za tego
rodzaju dowcipy? Albo przy­
dzielić dyrekcji Przedsiębior­
stwa mieszkania na ulicy
gdzie najczęściej wyłączana
jest woda... (bz)

wiczne tendencje do likwido­
wania szkół zawodowych w

dziedzinie górnictwa.
Z jednej więc stromy są złe

warunki lokalowe, z drugiej
brak funduszy na ich polepsze­
nie. W związku z tym — co

zresztą zostało mocno podkre­
ślone podczas wczorajszej na­
rady — wyłarra się koniecz­
ność, by Ministerstwo Oświaty
ustaliło fundusze inwestycyjne
dla naszego województwa, dla
naszych szkół górniczych. Ko­
nieczne jest również by za­
niechana została tendencja li­
kwidowania wspomnianych
szkół w naszym okręgu. Tym
bardziej wydaje s:ę to słusz­
ne, iż jak wiemy projektuje
się otwarcie nowych kopalni
rud i metali nieżelaznych w

rejonie olkuskim i chrzanow­
skim, a także rozpoczęcie eks-

Analiza sytuacji szkół górni­
czych w woj. krakowskim
przeprowadzona została wczo­
raj podczas plenarnego ze­
brania sekcji szkolnictwa za­
wodowego ZNP.

Na podstawie prowadzonych
statystyk daje się wyraźnie za­
uważyć spadek absolwentów w

zasadniczych szkołach górni­
czych. Niewesoło też przed­
stawia się sprawa warunków
lokalowych tych szkół. Przy­
kład: Zasadnicza Szkoła Gór­
nicza w Jaworznie mieści się
w zniszczonym baraku, nie
mając przed sobą żadnych
perspektyw rozbudowy, czy
nawet remontu. Jaworznickie
Technikum Górnicze nie posia­
da ani własnego lokalu ani
internatu. Zasadnicza Szkoła
Górnicza w Brzeszczach dys­
ponuje zaledwie czteroma iz­
bami lekcyjnymi w małym ba- ■ploatacji kamienia budowlane-
raku. Co więcej istnieją usta- I go i drogowego w powiecie

Wydawnictwa
„Dni Krakowa**

Stowarzyszenie „Dni Krako­
wa” przygotowuje już pro­
gram „Dni Krakowa 1960”. Na
razie omówiono i zatwierdzono
plany wydawnicze. W okresie
przyszłorocznych „Dni” ukaże
się pięknie wydana przez
WAG książka (pod egidą Sto­
warzyszenia) o dawnych tra­
dycjach ludowych i obycza­
jach Krakowa pióra prof. Se­
weryna. Jest to dalszy ciąg
tej serii, której pierwszą po-

Notatnik krakowski

zycją był „Kraków — klejnot
Polski”. Do książki tej dołą­
czona będzie wkładka z in­
formacjami na temat

nych imprez „Dni”.
Oprócz tego PWM

bardzo interesujące
pocztowe z nutami. Na każde/
kartce będzie fotografia ja­
kiegoś zabytku i kilka taktów
najpopularniejszej melodii
związanej z tym obiektem.
Np. przy wieży mariackiej —

hejnał, przy Wawelu — me­
lodia „Na Wawel, na Wawel”.
Kartek tych będzie 8 rodza­
jów. (bz)

aktual-

wydaje
kartki

chrzanowskim, nowosądeckim
i innych. I do tej właśnie pra­
cy -potrzebne będą jak najbar­
dziej wykwalifikowane-siły fa­
chowe.

Spotkania
mieszkańców z radnymi

Jutro w niedzielę o godz. 15
radni spotkają się z mieszkań­
cami dz’elnicy Kleparz w

szkole podstawowej w Toniach.
Spotkanie z radnymi dla
mieszkańców Zwierzyńca na­
stąpi o godz. 16 w starej szko­
le na Woli Justowskiej, a z

mieszkańcami Bielan w gma­
chu nowej szkoły również o

godz. 16.

f < WfCTC/ar
występów „Centvi!s“

Wczoraj w sali kawiarni
„Literackiej” odbył się pierw­
szy występ kabaretu „Centuś",
działającego pod patronatem
„Stowarzyszenia Festiwalu
Sztuki Dni Krakowa”. W wy­
konaniu tekstów Bruno Miecu-
gowa i Ludomira Leguta wzię­
li udział: H. Smólska, B. Ło­
zińska, St. Gronkowski, Z. Za-
zula,. W. Szklarski.

Jako piosenkarka tym razem

występuje świetna Wanda
Warska, z towarzyszeniem trio
Drążka-Kalwińskiego, dając
kilka własnych interpretacji.

Program „Centusia” publi­
czność zebrana w „Literac­
kiej” nagrodziła serdecznymi
oklaskami, (bz)

Teaziry
Na sobotę:

SŁOWACKIEGO: godz. 19.15

„Wyzwolenie”. — MODRZEJEW­
SKIEJ: 19.i5 „Zawisza Czarny”. —

KAMERALNY: 19.15 „Biedermann
i podpalacze”. — LUDOWY: 19.15

„Romulus Wielki”. RAPSODYCZ­
NY: 19.15 „Pan Tadeusz”. MUZY­
CZNY: 19.15 „Zemsta Nietoperza”.
TEATR 38: 20.15 „Nie-boska ko­
media”. KOLEJARZA: 19 „Karna­
wał w Warszawie”.

Pozostałe teatry n;eczynne.
Na niedzielę:

SŁOWACKIEGO: 14 „Rigcletto”;
19.15 „Sprytna w*dówka”. KLUB
ZZK: 19.15 „Mąż Fołtasiówny”. —

MODRZEJEWSKIEJ: 15 „Gdzie
diabeł nie może” (przedst. zamkn.);
19.15 „Zawisza Czarny”. KAME­
RALNY: 11 „Krzyk o północy”;
15.30 „Wojny trojańskiej nie bę- i
dzie”; 19.15 „Biedermann i pod- !

palacze”. LUDOWY: 19.15 „Romu­
lus Wielki”. RAPSODYCZNY: 19.15
..Pan Tadeusz”. GROTESKA: 11 i
38 „Przyjaciel wesołego diabła”.
TEATR 38: 20.15 „Nie-boska kome­
dia”. KOLEJARZA: 15 i 19 „Kar­
nawał w Warszawie”.

O „Norwidowska oszczędność w

mowie” — to tytuł odczytu, któ­
ry wygłosi jutro, w niedzielę przy
ul. Gołębiej 20 wykładowca języka
polskiego na Uniwersytecie w

Upsali — prol. dr Trypućko.
• Jutro o godz. 9 Antoni Wasi­

lewski wygłosi w Polskim Radio

swój kolejny 90 felieton niedziel­
ny.

© Uwaga krwiodawcy! Ze wzglę­
du na duże zapotrzebowanie krwi

wszystkich grup wszyscy dawcy,

©facref©...
...przesyłki pocztowe na

renie Prokocimia doręczane są
w ciągu ostatnich tygodni
zawsze z kilkudniowymi opóź­
nieniami? (w!)

te-

którym upłynął termin 6 tygodni
od ostatniego pobrania krwi, pro­
szeni są o zgłoszenie się do Sta­
cji Krwiodawstwa. Kobiety w

dni parzyste, mężczyźni w niepa­
rzyste.

@ Mozaikę wiadomości ze świa­
ta, w opracowaniu red. Pelczar-

skiego usłyszymy dziś o godz. 18
w Klubie MPiK przy ul. Jagiel­
lońskiej 1.

© Dziś otwarta została w Biblio­
tece Jagiellońskiej Wystawa pt.
„Juliusz Słowacki”.

@ Studencki Klub „Pod Jaszczu­
rami” organizuje jutro o godz. 11
w sali Teatru 38 przy Rynku Gł.
8 — poranek młodej poezji jugo­
słowiańskiej.

@ Plenarne zebranie Szkoln.

Woj. Ośrodka Krajoznawczo-Tu­
rystycznego odbędzie się jutro
o godz. 10 w sali PAN przy ul.

Sławkowskiej 17.

Uroczysta
wiecsondcg

...» okazji XV rocznicy wyzwo­
lenia Albańskiej Republiki Lu­
dowej odbędzie się dziś o godz. 17
w Krakowskim Domu Kultury
przy Rynku Gł. 37.

W programie części artystycznej
wyświetlenie barwnego filmu fa­
bularnego pt. „Skanderbeg”, a na

zakończenie zabawa taneczna.

dla łowetw ptakiw
W ostatnich dniach toczyła się

przed Kolegium Karno-Orzekają-
cym Dzielnicy Podgórze sprawa
przeciwko Leonowi Kościelnemu

(zam. w Krakowie przy ul. Dau-
ma 86) i Karolowi Knapikowi (zam
przy ul. Dauma 89). Zostali oni

przyłapani przez inspektora To­
warzystwa Opieki nad Zwierzę­
tami na „gorącym uczynku”
chwytania w sidła polnych pta­
ków' śpiewających. Przeprowadzo­
ne dochodzenie wykazało, że
trudnili się oni sprzedażą pta-
ków.Kolegium ukarało ich grzyw­
nę po 300 zł, oraz obciążyło kosz­

tami sądowymi, (hs)

Pod znakiem premier

Pretensje do wina
Jakości win, produkowanych w

naszym województwie, poświęco­
na była narada zorganizowana
przez Państwową Inspekcję Han­
dlową w Krakowie, w której

Szef kuchni
„ Wierzynka”
p. M. Kałuża

radzi na obiad
FAPRTKARZ

CIELĘCY
Cielęcinę II

gatunku (prę­
ga, mostek lub
kark) kroimy
w kawałki, so­
limy, po czym
wrzucamy ao

rondla gdzie
znajduje się
już posiekana i
przyrumieniona

trochę papryki.
połowy

cebula oraz

Cielęcinę dusimy na wolnym
ogniu pod przykryciem. Gdy
miękka, podprawiamy śmie­
taną z mąką, dodając trochę
przecieru pomidorowego.

Paprykarz cielęcy podajemy
z kluseczkami kładzionymi.
Smacznego!

wzlęll również udział przedstawi­
ciele Zjednoczenia Przemysłu O-

wocowo-Warzywniczego w War­
szawie oraz zakładów produkcyj­
nych naszego województwa.

Narada była podsumowaniem
wyników kontroli win, przeprowa­
dzonych przez inspektorów PIH
w 15-tu wytwórniach. Inspektorzy
stwierdzili, że na 84 gatunki skon­
trolowanych win zaledwie 30 od­
powiadało postawionym im wy­
mogom. Pozostałe były fermen­
tujące, o nieprzyjemnym smaku
i nietypowym zapachu oraz za­
nieczyszczone korkiem. Wśród

skontrolowanych win wyróżniono
pod względem dobrej jakości wi­
na pochodzące ze Spółdzielni
„Twórczość” w Tarnowie i z ży­
wieckiego „Lasu”; najniżej za­
kwalifikowano wina produkcji m.

in. Podhalańskich Zakładów Prze­
twórstwa Owocowo-Warzywne­
go w Tymbarku i w Tarnowie o-

raz w wytwórni Powiatowego
Związku Gminnych Spółdzielni w

Nowym Targu.
Producenci tłumaczyli się na

naradzie niewłaściwą jakością su­
rowca dostarczanego ze skupu,
zbyt dużymi planami nie odpowia­
dającymi mocy produkcyjnej za­
kładów, złą jakością importowa­
nych korków itp.

Nie wdajemy się w dyskusję na

temat: w ilu procentach produ­
cenci mieli rację. Stwierdzamy
jedynie — za inspektorami PIH —

że wina produkowane w naszym
województwie są złej jakości i że

trzeba temu jakoś zaradzić. (lov)

7) ziś w sobotę krakowskie
■U teatru imi.stenuia z dwie­
ma

mi.

jącego Roku Słowackiego po­
kazuje „Zawiszę Czarnego”
Słowackiego
Golińskiego_
Kantora, a Teatr Ludowy
Nowej Hucie gra po
pierwszy „Romulusa Wielkie­
go” — bardzo ciekawą sztukę
F. Diirenmatta (autora „Wizy­
ty Starszej Pani”). „Romulu­
sa” reżyseruje J. Krasowski,
dekoracje zaprojektował J.

Szajna. Warto dodać, że war­
szawskie przedstawienie „Ro­
mulusa” z Janem Swiderskim
w roli głównej, dzięki temu

wielkiemu aktorowi zostało
uznane za jeden z najciekaw­
szych spektakli, mimo przecię­
tnie poprawnej reżyserii H.

Mikołajskiej. Znając świetnie

inscenizację Teatru Ludowe­
go z tym większym zaintere­
sowaniem oczekujemy przed­
stawienia.

Jednocześnie w Teatrze im.
J. Słowackiego dla uczczenia
rocznicy zgonu Stanisława
Wyspiańskiego dziś ma miej­
sce setne przedstawienie
„Wyzwolenia” w premiero-

teatry występują z dwie-

interesującymi premiera-
Teatr Stary z okazji trwa-

wej obsadzie. Jak wiadomo

spektakl ten został odznaczo­
ny pierwszą nagrodą na Ogól­
nopolskim Festiwalu Drama­
tów Wyspiańskiego.

w reżyserii J.

scenografii T.
w

raz

że

Komunikat MPK
Dyrekcja MPK zawiadamia,

w niedzielę, 29 bm. nastąpi na sku­
tek remontu podstacji prostowni­
kowej na Bonarce ograniczenie
ruchu tramwajowego w dzielnicy
Podgórze w godz. od 7 rano od 17

po południu.
W tym czasie utrzymany będzie

ruch tramwajowy w Podgórzu
Wyłącznie na liniach „8” i „13”.

(bz)

3 frronfhf MO
W poczekalni Dworca Głównego

w Krakowie zatrzymano Henryka
Przędzika ur. w 1936 roku zam.

w Izdebniku nr 285 (pow. Wado­
wice) zatrudnionego w Spółdziel­
ni „Galaton” w Krakowie przy
ul. Krakowskiej 3. . H . Przędzifc
posiadał w kieszeniach marynar­
ki, spodni i kurtki 9 maszynek do

golenia, 4 mydlarki do golenia,
4 popielniczki, 41 niekompletnych
młynków do mielenia pieprzu, 90

guzików bakelitowych. W trakcie

wstępnego przesłuchania przyznał
się on, że znalezione przy nim

przedmioty skradł w zakładzie,
w którym jest zatrudniony.

Komisariat Kolejowy zatrzymał
27 bm. notorycznego złodzieja
kieszonkowego, Henryka Miodu­
szewskiego ur. w 1929 roku bez

stałego miejsca zamieszkania. Po­
siadał on przy sobie teczkę ze

świńskiej skóry koloru brązowe­
go. Przypuszcza się, że teczka po­
chodzi z kradzieży. Poszkodowany
proszony jest o zgłoszenie się po
odbiór teczki w komisariacie mi­
licji kolejowej.

Krakowska milicja otrzymała
dwa inne zgłoszenia o kradzieżach

kieszonkowych, dokonanych na

terenie naszego miasta. W barze

mlecznym przy ul. Basztowej nie­
znany złodziej wyjął kobiecie z

torebki portmonetkę z zawarto­
ścią 600 zł. Drugą kobietę okra­
dziono w sklepie z zabawkami

przy ul. Grodzkiej. W obydwu
przypadkach prowadzone są do­
chodzenia celem ujęcia sprawców
kradzieży. (z)

KJna

Na sobotę:
UCIECHA: godz. 15.45, 18, 20.15

„Liii” (USA). — WANDA: 15.45,
18, 20.15 „Kamienne niebo” (poi.).
— SZTUKA: 15.45, 18, 20.15 „Że­
lazny kwiat” (węg.) .

— WAR­
SZAWA: 15.45, 18, 20.15 „Na
wschód od Edenu” (USA). WOL­
NOŚĆ: 15.45, 18, 20.15 „Awantura
o Basię” (poi.). — WRZOS (Za­
mojskiego 50): 15.45, 18, 20 „Trze­
cia licealna” (wł.). KRAKUS (AL
Krasińskiego 18): 15.45, 18, 20.15 „W
samo południe” (USA). ISKIER­
KA (Żywiecka 44): 17.30, 19.45 „Ma­
rynarzu strzeż się” (ang.) . ZUCH

(Krowoderska 8): 16, 18 „Bitwa o

ciężką wodę” (fr. -norw.). MELO­
DIA (Zwierzyniecka 1): 15.45, 18,
20.15 „Karin córka Mansa” (szwedz.)
— KLEPARZ (Lubelska 27): 16,
18, 20 „Na zawsze” (USA). —

MINIATURKA (Franciszkańska 1):
15, 16 Program dla dzieci; 17

„Opowieść o Gdańsku” i in.; 18, 20 ,

„Pożegnania” (poi.) . CHEMIK (Bo- ;
rek Fał.): 19 „Orzeł” (poi.). KUL­
TURA (Rynek Gł. 27): 18, 20.15 „Ania
i Mania” (NRF). MIKRO (Dzier-
żyńskiego 5): 17, 19.30 „Kości rzu­
cone” (fr.). — ROTUNDA (Al.
3-go Maja 5): 16, 18, „Na­
śladownictwo wzbronione” (fr.). —

ZWIĄZKOWIEC (Grzegórzecka):
17, 19 ,„W rytmie rock and roiła”

(ang.). TĘCZA (Praska 52): 1.7 .30,
19.30 „Sżkice węglem” (poi.) . STU­
DIO (Smoleńsk 9): 15.30, 18, 20.15
„Płaszcz” (wł.).

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT (Osiedle C-l): 15.45,18,20.15
„Naśladownictwo wzbronione” (fr.)
MAŁA SALA: 15, 17, «9 „Ostatni
ludożercy” (szwedz.) . ŚWIATO­
WID (Al. Lenina): 15.45, 18, 20.15

„Amerykanin w ParyżuJJ—-<USA).
MAŁA SALA: 15, 17, 19 „Nie koniec
na tym” (CSR). AKTUALNOŚCI
(PI. Centr.j: 15 „Dzielny wojak
Szwejk”; 16 „Satelici Ziemi” i

in.; 17, 19 „Między niebem a zie­
mią” (CSR). SFINKS (Majakow­
skiego 2): 16, 18, 20 „Przygody
Arsena Łupina” (fr.). KOLOROWE
— nieczynne. BALLADYNA (Grę-
bałów, Dom Ludowy): 18 „Salto
mortale” (NRF).

Na niedzielę:
UCIECHA: 10, 12.15 „Ludzie 39

brygady” (węg.); 15.45, 18, 20.15
„Liii”. WANDA: 10, 11.15, 12.30s

Program dla dzieci; 15.45, 18, 20.15

„Kamienne niebo”. SZTUKA: 10,
12.15 „Ani widu, ani słychu” (fr.);
15.45, 18, 20.15 „Żelazny kwiat”. —

WARSZAWA: 10, 12 „Kapral z Ma­
dagaskaru” (fr.); 15.45, 18, 20.15 „Na
wschód od Edenu”. WOLNOŚĆ:
9.30, 11.30, 13.30, 15.45, 18, 20.15 „A-
wantura o Basię”. WRZOS: 10.

11.15, 12.30 Program dla dzieci,
15.45, 18, 20 „Trzecia licealna”. —

KRAKUS: 11, 12, 13 Program dla

dzieci; 14.45, 17, 19.15 „W samo po­
łudnie”. ISKIERKA: 11, 12 „Trzy
pióra” (poi.); 15.45, 18, 20.15 „Ma­
rynarzu strzeż się”. ZUCH: 10.30,
11.45 „Cudowna podróż”; 14, 16, 18

„Bitwa o ciężką wodę”. MELO­
DIA: 10.30, 12 „Dziadek Hassan”

(radź.); 15.45, 18, 20.15 „Karin cór­
ka Mansa”. KLEPARZ: 10.30, 11.45,
13 Program dla dzieci; 16, 18, 20

„Na zawsze”. MINIATURKA: 10

„Trzej muszkieterowie” (fr.); 12,
13, 16 Program dla dzieci, 17 „O-
powieść o Gdańsku” i in.; 18, 20

„Pożegnania”. CHEMIK: 15, 17, 19
„Orzeł”. DOM ŻOŁNIERZA (Lu­
bicz 48): 13 Bajki; 15, 17.30, 20.15
„Akt oskarżenia”. KULTURA: 18,
20.15 „Ania i Mania”. MIKRO: 10,
11.15, 12.30 Bajki dla dzieci; 14.30,
17, 19.30 „Kości rzucone”. ROTUN­
DA: 16, 18 „Naśladownictwo
wzbronione” (fr.). TĘCZA: 17.30,
19.30 „Szkice węglem” (poi.). —

ZWIĄZKOWIEC: 12 Program dla

dzieci; 15, 17, 19 „W rytmie rock
and roiła” (ang.). STUDIO: 10, 12

„Pasterka i kominiarczyk” (fr.);
15.30, 18, 20.15 „Płaszcz”.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: 10, 12 „Ania i Mania**;
15.45, 18, 20.15 „Naśladownictwo
wzbronione”. MAŁA SALA: 15, 17,
19 „Szukam mojej dziewczyny”.
ŚWIATOWID: 10, 11.15, 12.30 Pro­
gram dla dzieci; 15.45, 18, 2Ó.15
„Amerykanin w Paryżu” (USA). —

MAŁA SALA: 15, 17, 19.15 „Win­
chester 73” (USA). AKTUALNO­
ŚCI: 10, 11, 12, 14, 15 Program dla

dzieci; 16 „Satelici Ziemi” i in.;
17, 19 ;,Między niebem a ziemią**
(CSR). — SFINKS: 10, 11, 12 i 13

Program dla dzieci; 16 „Przygody
Arsena Łupina” (fr.). KOLORO­
WE: 15, 16 Program dla dzieci; 17,
19 „Na tropie” (fr.) . BALLADY­
NA (Grębalów, Dom Ludów): 18

„Salto mortale” (NRF).

Sobota. Godz. 17.20: Program dla

młc-dr.ieży. 18.55: „Pegaz”. 19.30:
Dziennik. 20.25: Film. 22 .05: Dzien­
nik. 22.10: Program rozrywkowy
z Łodzi.

Niedziela. Godz. 11: Mecz bo­
kserski Warszawa — Hamburg. 14:

„Kapelusz pana Anatola” — film.
17.15 Dla dzieci „Teatrzyk Wioli-
nek”. 17.45: Kronika Filmowa. —-

17.55: Estrada Poetycka: „Sagi 1
Wiersze”. 18.25: „Andrzejki”. 19:
Dziennik. 19.45: Teleturniej: „Zga­
dnij kin) jestem”. 20.35: „Człowiek
w przestworzach” film.

Tfyslawy
Na sobotę*

MUZEUM LENINA (ul. Topolo­
wa 5): (10—18). DOM PLASTYKÓW
(Łobzowska 3): „Wystawa malar­
stwa i grafiki Jana Dutkiewicza”

(10—18). PAŁAC SZTUKI (PI.
Szczepański 4): „Wystawa prac H.
Moore’a”.

Na niedzielę:
BRAMA FLORIAŃSKA (10—14).

DOM MATEJKI, Floriańska 41

(10—16). DOM SZOŁAYSKICH, PI.

Szczepański 9 (10—16). SALE WY­
STAWOWE, Smoleńsk 9 (10—16).
ZBIORY CZARTORYSKICH, Pi-

jarska 15 (10—16). NOWY GMACH.

(Al. 3 -go Maja 1): (10—16). RYNEK
GŁ. 25: £,Wystawa Filatelistyczna”
(10—18). DOM PLASTIKÓW, Łob­
zowska 3 (10—18). KLUB TFPA

(Rynek Gł. 20): „Wystawa rysun­
ków młodzieży szkolnej wój. kra­
kowskiego” (10—18). — PAŁAĆ
SZTUKI: „Wystawa pr=- H. Moo-
re’a”.

Dyżury
na sobotę:

CHIRURG.: Kopę nika 40, PO.
ŁOŻN.: Kopernika 17, INTERN.:

Trynitarska 11. NEUROLOG.: Bo­
taniczna 3, OKULIST.: Kopernika
17, GRUŹLICZY: dla kobiet: Wola

Justowska; dla mężczyzn: Zakrzó­
wek. — POGOT. MILIC. tel. 0-7,
STRAŻ POŻ. tel. 0-8, POGOT.
RATUNK. tel. 0-9 . NOWA HUTA:
POGOT. MILIC. tel. 411-11, PO­
GOT. RATUNK. tel. 422-22, STRAŻ
POŻ. tel. 433-33 .

Na niedzielę:
CHIRURG.: Prądnicka 37. PO-

ŁOŻN.: Kopernika 23. INTERN.:

Kopernika 15, OKULIST.: Koper­
nika 38.

Pozostałe dyżury bez zmian.

giplehi
Na sobotę i niedzielę:

Grodzka 17, PI. Matejki 2, Boh.

Stalingradu 77, Senatorska 5, Bro­
nowicka 38, Borek Fał.: Zakopiań­
ska 69. Nowa Huta: Kocmyrżów-
ska 18.

SSadfc

Na sobotę:
Godz. 16.45: Dziennik. 17 .10: Ćh*t

Spółdz. „Hejnał”. 17.30: „Nowy
kłopot — pokolenie” rep. 18.CO:
Melodie. 18.10: Na krakowskim

Rynku. 18.35: Muzyka i aktualno­
ści. 19.00: Wiadomości. 19.05: Uni­
wersytet Radiowy. 19.15: Utwory
skrzypcowe. 19.30: „Matysiako­
wie”. 20.00: Koncert Orfc. PR .

—

20.35: Korespondencja z zagranicy.
21.00: Z kraju i ze świata. 21 .27:
Kronika sportowa. 21.40: Wróci.
Kwintet Rytmiczny. 22.00: Wieczór
z gongiem. 23.30: Muzyka tan. —

23.50: Wiadomości. 24 .00: Muzyka
taneczna.

Na niedzielę:
Godz. 6.03: Muzyka. 6 .30: Wiado­

mości. 8.00: Opow. satyryczne W.
Zechentera. 8 .30: Wiadomości. 9 .0Ó:
Fel. Wasilewskiego. 9.40: Program
z Rzeszowa. 10.30: Nowe nagrania.
11.00: Poezja i muzyka. 11 .30: Mu­
zyka Albanii. 12 .04: Wiadomości.
12.10: Poranek symfon. 13.15: „W
rocznicę powstania listopadowe­
go”. 13.30: Aud. satyryczni. 13.5Ó:
Koncert życzeń. 15.00: Dla dźieći.
słuch. 16.10: Liryki J. B. Ożoga.
16.30: Koncert chopinowski. 17.15:
Koncert z okazji 15-iecia PR. 19.0Ó:
Wiadomości. 19.05: „Bajka” słućh.
19.41: Muzyka. 20.00: Sekstet ?R.
21.00: Dziennik. 21.30: „Dukat Ka­
rola Wielkiego” fragm. pow. 2Ż.Ó0:
Wiadomości sportowe. 22.40: Po­
znańska 15-tka Radiowa. 23.00: Mu­
zyka. 23.50: Wiadomości.
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Pod ligowymi koszami

znów niespodzianki

racia Warwiek
już trenu na »Tor!cade«

©r

k. Zwycięstwa
" Cracovii i Wisły

liiM 1 L@Cn@m 07
Nie-

Paszkowicz 0.

W Krakowie w nowo otwartej hali Korony rozegrane
zostało spotkanie koszykarzy o mistrzostwo I ligi pomię­
dzy Cracoyią a Spartą Nowa Huta. Mecz po emocjonu­
jącej grze zakończył się zasłużonym zwycięstwem Craco-
vii 48:39 (20:19). Sędziowali pp. Mochnacki i Miętta. Wi­
dzów ok. 1000.

CRACOVIA — Winnicki 13,
Rouppert 10, Korpak 8, Panasie­
wicz 6, Niemiec 5, Odziewa 4, Za­
górski 2. Trener mgr

SPARTA — Muszak

czyk 10, Jagiełłowicz
Chanek 4, Kosek 3.

Wojewoda.

Grochal.
12, Włodar-

6, Lelek 4,
Trener W.

Na ringach
ligi
okręgowej...

W nadchodzącej kolejce
spokań pięściarskich o mi­
strzostwo ligi okręgowej naj­
ciekawszy pojedynek stoczą
pięściarze Metalu Tarnów z

Unią Oświęcim w Tarnowie.
Leader mimo że jest gospoda­
rzem nie jest wcale pewnym
faworytem. W pozostałych me­
czach zmierzą się Wanda z Wi­
słą, Olsza z rezerwą Hutnika
oraz Cracovia z Victorią Ja­
worzno. To ostatnie spotkanie
będzie miało bardzo ważne
znaczenie dla obu drużyn, któ- I
re jak wiadomo zagrożone są
degradacją, (ks)

----- ©-----

Otruta tajemnica
Joe Claus, zawodowy pięściarz

z Chicago, ma opinię jednego z

największych brutali w ringu.
Któregoś dnia Clausowi zamierzał

złożyć wizytę w domu jeden z

reporterów arnerykańsldch. Ponie­
waż jednak nie zastał gospodarza,
wdał się w rozmowę na jego te­
mat z sąsiadami.

Ci stwierdzili, że Claus, to naj-
potulniejszy 1 najspokojniejszy
człowiek w całej dzielnicy.

— No, dobrze, to czemu przypi­
sać jego zachowanie się w ringu?
— zapytał sąsiadów dziennikarz.

— Panie, przecież to zupełnie
naturalne — wyjaśnił jeden z roz­
mówców — w domu chłopina sie­
dzi pod pantoflem u swej starej,
która trzyma go wyjątkowo krót­
ko. Musi więc gdzieś się wyżyć,
wyładować swa złość. Robi to w

ringu.

4*

Jeszcze raz mieliśmy się moż­
ność przekonać, że w „derbach”
najłatwiej o niespodziankę. Ko­
szykarze Sparty opromienieni
zwycięstwem nad „Wawelskimi
Smokami” wyszli na boisko pew­
ni zwycięstwa i spotkało ich roz­
czarowanie. Cracoyia bowiem za­
grała bardzo ambitnie.

Już pierwsze minuty spotkania
wykazały, że mecz będzie cieka­
wy. Po 2 min. Cracoyia objęła
prowadzenie 6:2, ale później gra
się wyrównała i prowadzenie
zmieniało się jak w kalejdosko­
pie. Pierwsza połowa zakończyła
się prowadzeniem Cracoyli 20:19.

Po zmianie stron w dalszym
ciągu gra jest wyrównana i ża­
dna z drużyn nie może uzyskać
większej przewagi jak 3—4 pkt.
Na 5 min. przed końcem meczu

za 5 przewinień osobistych opusz­
cza boisko Włodarczyk, a w chwi­
lę później Zagórski. Teraz Cra­
coyia wzmacnia tempo i dwa ka­
pitalne zagrania Winnickiego prze­
sądzają o zwycięstwie biało-czer­
wonych. Wprawdzie wkrótce za­
wodnik ten „łapie” 5 przewinienie
osobiste, ale nie ma to już więk­
szego wpływu na przebieg gry.

Spotkanie mimo że było zacięte,
nie stało na wysokim poziomie.
Obydwie drużyny grały bardzo
wolno i traciły zbyt wiele piłek.
Tak w Cracoyii jak 1 w Sparcie
zawiedli najlepsi zazwyczaj zawo­
dnicy — Korpak oraz Muszak i

Jagiełłowicz. (F)
*

W Poznaniu Wisła, która nie
była faworytem w meczu z Le­
chem, sprawiła miłą niespo­
dziankę pokonując zespól po­
znański 73:70 (32:38). Sędzio­
wali słabo pp. Olszewski i
Młodkowski z Gdańska.

WISŁA — Murzynowski i
Wójcik po 19, Pacuła 14, Czer-

LECH — Pudelewicz 24,
Młynarczyk 14, Świerczewski
12, Fęglerski 10, Blewązka i
Łopatka po 5. Trener Patrzy-
kont.

Spotkanie wywołało duże zain­
teresowanie w Poznaniu, gdzie
powszechnie liczono na zwycię­
stwo obecnego leadera tabeli —

Lecha, Wisła jednak zagrała wresz­
cie dobry mecz i wbrew wszyst­
kim przypuszczeniom odniosła

piękne zwycięstwo. Pierwsza po­
łowa meczu upłynęła pod znakiem

lekkiej przewagi poznaniaków. Po

przerwie ,,Wawelskie Sm<~*ki” za­
częły z powodzeniem odrabiać za­
ległości, wykonując wszystkie ta­
ktyczne zalecenia trenera oraz

celnie rzucając z póldystansu, co

w efekcie zapewniło im zasłużone

zwycięstwo.
Kierownik „wlślaków’’ — mgr

inż. Janowski wyrażając zadowo­
lenie z gry swoich podopiecznych
wyróżnił przede wszystkim Mu-

rzynowskiego i Wójcika. Dobrze
równeż wypadł Czernichowski, ale
widać jeszcze na nim braki tre­
ningowe. Wśród „lechistów” naj­
lepszym zawodnikiem był Pudele­
wicz.

Należy dodać, że w ostatnich la­
tach koszykarze Wisły nie mieli
w Poznaniu szczęścia do Lecha.
Sukces krakowian jest więc tym
bardziej cenny i oby był zapo­
wiedzią lepszych dni wicemistrzów 3
Polski w tegorocznych rozgryw-|
kach. 1

Crawvi(r-Slari
io^wiskn

w Nowym Targu
Jak nas informuje Sekcja hoke­

jowa -SKS Cracoyia, spotkanie o

mistrzostwo I ligi Cracoyia—Start
(Katowice) odbędzie się na lodo­
wisku Podhala w Nowym Tarsu
w niedzielę o godz. 18. (f)

ręcznej

«.chwila odpoczynku w boksie.
Fot. — CAF

W ielegraficznym
skrócie

Na „Torwarze” odbyło się
międzynarodowe spotkanie ho­
kejowe pomiędzy reprezenta­
cjami Polski i NRD, które wy­
stąpiły jako zespoły Warszawy
i Berlina. Wygrali Polacy 4:1

(1:0, 2:0, 1:1).
*

W międzypaństwowym meczu

piłki ręcznej, męskich drużyn
siedmioosobowych, reprezenta­
cja Szwecji pokonała Danię
25:17.

*

W Nowym Jorku goszczą ko-

szykarki i koszykarze ZSRR.
W pierwszym meczu drużyn
męskich wygrała reprezentacja
USA 70:59. W spotkaniu kobiet

zespół radziecki pokonał dru­
żynę Hutherson Queens z Way-
laind College 42:40.

Polska-Czechosłowacja
w piłce

W
hali AWF na Bielanach roze-

najbliższą niedzielę, w grane zostaną międzypaństwo­
we mecze w 7-osobowej piłce
ręcznej kobiet i mężczyn Pol­
ska-Czechosłowacja. Szczegól­
nie interesująco zapowiada Się
spotkanie mężczyzn, bowiem
„siódemka11 CSR na ubiegło­
rocznych mistrzostwach świata
zdobyła tytuł wicemistrzowski,
a Polacy zajęli niespodziewa­
nie wysokie piąte miejsce.

W naszej męskiej reprezen­
tacji wystąpią: Gąsior, Wiechu-
ła, Zacharuk, Cieślak, Mateń-
ko, Swietliński, Suski, Rozwa­
dowski, Frąszczak, Reichel, Za-
wadziński, Cholewa, Solik i
Piszczek.

Przyjazd ekipy CSR spodzie­
wany jest w dniu dzisiejszym.
Neutralnymi sędziami meczów

Szermierka
Wczoraj rozpoczęły się w War­

szawie drużynowe mistrzostwa
Polski we florecie kobiet i męż­
czyzn. W zawodach startuje 9 ze­
społów żeńskich i 10 męskich.

Po pierwszym dniu zawodów w

rozgrywkach kobiet prowadzą
drużyny Górnika i Legii, które

odniosły po 3 zwyc. przed Baildo­
nem 2 zwyc. Włókniarz, KKS, Ko­
lejarz Wrocław i AZS Łódź od­
niosły po 1 zwyc.

Drużyny mężczyzn rozegrały 15

spotkań. Legia, Górnik oraz o-

brońca tytułu mistrzowskiego Ma-

rymont, odniosły po 3 zwycięstwa.
Zespoły GKS Gliwice, AZS Po- i
znań i Cracovii mają na swoim będą Węgrzy: Marta i Szol-no-
koncie po 2 zwycięstwa. ] ki.

7)— Ja też nie wiem, to nie jest takie proste.
Ten trup nie spad! z nieba. Spad! z mojego mie­
szkania.

— To znaczy skąd? — pyta Pums.
— Z drugiego piętra. Moje mieszkanie jest na

drugim piętrze, nad mieszkaniem siwej. Obudzi­
łem się rano i znalazłem trupa na kanapie w

swoim pokoju. Ponieważ zaskoczyła mnie sprzą­
taczka, wyrzuciłem trupa przez drzwi balkonowe
na balkon, który był pode mną. To znaczy na

balkon siwej. Potem zszedłem, wkradłem się do
jej mieszkania, i przerzuciłem trupa w sąsiedz­
two, do mieszkania obok, dó tego w którym je­
steśmy. Jednym słowem: przeprowadziłem go z

mojej prywatnej garsoniery do mojego adwokac­
kiego gabinetu. Ale co dalej?

— Właśnie, co dalej? — pyta Pums.
— Najprostsze byłoby zadzwonić na policję —•

powiadam.
— Nie, nie! — wola Pums z nagłym ożywie­

niem. — Niech pan tego nie robi.
— A dlaczego nie? — pytam.
-— Bo mogą pana posądzić, policja zawsze

wszystkich posądza — mówi Pums.
— O morderstwo? Mnie? To mało prawdopo­

dobne — mówię. — Adwokaci na ogół nie mor­
dują.

— Dla policji wszystko jest możliwe — mówi
Pums z przekonaniem, które i mnie się w tej
chwili udziela. Rzeczywiście, dlaczego nie mie­
liby: mnie posądzić?

Głowa mi pęka. Muszę zejść na jednego, to

jest pewne. Może potem przyjdzie mi do głowy
jakiś rozsądny pomysł.

— Schodzę do baru, zostań tu i pilnuj interesu
— powiadam.

— Za nic w świecie sama z nim nie zostanę,
chyba weźmie, go pan z sobą-.— mówi stanowczo przedtem nie , widziałem, jak też i szpakowatej

ODOAKER M. RIEFF

PRZEDPOŁUDNIE
Pums i chwyta torebkę na znak, że w razie mo­
jej odmowy natychmiast opuszcza pole walki.

— Boisz się biednej nieżywej staruszki? —

perswaduję.
— Jakiej staruszki? — dziwi się Pums.

1 — No tej — mówię, wskazując na kotarę.
— Tam jest przecież mężczyzna — mówi Pums.
— Gdzie?
— Za kotarą! Przecież sam mi pan kazał oglą­

dać tego trupa.
— Ależ to jest kobieta. Chuda co prawda, ale

kobieta, nie ma dwóch zdań. Co ci się przywi­
działo?

Pums patrzy na mnie skonsternowana. Wsta-
ję, podchodzę do drzwi balkonowych, uchylam
kotary, sięgam do klamki... Coś podcina mi nogi.
Między kotarą a drzwiami, na podłodze, leży coś.

To coś, to jest trup. Trup mężczyzny, co do tego
nie ma wątpliwości. Rzucam okiem na balkon.
Na balkonie leży drugi trup, dobrze mi już zna­
jomy: facetka w czarnym kostiumie. Ale co u

diabła robi tutaj w pokoju ten trup nadprogra­
mowy? Głowa mi się kręci. To wszystko razem

jest groteskowe. Nikt przecież nie znajduje w

swoim mieszkaniu jednego trupa po drugim, i to

osoby całkiem nieznajome. Bo tego faceta, któ­
rego mam pod nogami, chyba nigdy w życiu

Sławnl kanadyj­
scy hokeiści bra­
cia Warwick, któ­
rzy (jak już in­
formowaliśmy)

przybyli na za­
proszenie kato­
wickiego Górnika
do Polski, rozpo­
częli treningi na

„Torkacie,ł.
Oto Kanadyjczy
cy w szatni,
przygotowują się

pierwszego
treningu

V

Z szadmwjda
mistrzostw

Polski
Po jedenastej rundzie sza­

chowych mistrzostw
kobiet prowadzi Holuj
przed Konarkowską i

kowską po 3 pkt.
Dziś rozegrana zostanie osta­

tnia — decydująca o mistrzow­
skim tytule — 12 runda.

Polski
9 pkt.

Szpa-

H?

damy w czarnym kostiumie, która obrała sobie
moją kainapę na miejsce wiecznego spoczynku, a

teraz jest tuż za drzwiami, na balkonie. Widzicie
to? Balkon, drzwi balkonowe, i framuga, zasio-
nięta od strony pokoju kotarą. Na balkonie, leżj’
czarno ubrana nieżywa kobieta. Równolegle do
niej, ale przedzielony drzwiami i zwrócony głową
w przeciwną stronę, leży we winęce drzwiowej,
od strony pokoju, trup mężczyzny. Rozkoszna pa­
ra. Rozkoszna sytuacja. Nie ma co mówić, los
szczególnie się wysilił na moją intencję.

W dodatku rąbie mnie potworny ból głowy.
Właśnie w tym stanie spotykają mnie zawsze

najgorsze przygody („a kiedy mają spotykać, skore
co dzień pijesz11 — mawiała Nina).

— Masz rację, Pums — mówię. Mężczyzny też
nie brak.

— A widzi pan.
— Ale na balkonie jest drugi trup, kobieta.
— Co za dzień — mówi Pums. — Czy

zastrzelona?
— A ten mężczyzna jest zastrzelony?
— Zastrzelony, niech pan sprawdzi —

Pums.
Pochylam się i rzucam okiem. Trup spoczywa

na wpół leżąco oparty głową i łopatkami o fra­
mugę, marynarkę ma rozchyloną, na koszuli z bo­
ku, krwawa plama.

— Dostał w serce — mówię. — Zginął na miej­
scu.

— Proszę pana, mnie jest trochę słabo — mówi
Pums. Spoglądam na nią i widzę, że twarz ma

zieloną.
— Zejdź na dół do baru i przynieś ćwiartkę —

powiadam. — Ale piorunem.
Pums wstaje. idzie ku drzwiom. W drzwiach

odwnaca. sie.

także

mówi

t&aa tMtzSnastąpi)

Wdał się w ojca
W okresie międzywojennym

iednym z najpopularniejszych
piłkarzy austriackich był świe­
tny lewoskrzydłowy wiedeń­
skiego Rapidu, Pesser. Bronił
on barw Austrii w pamiętnym
meczu z Anglią, wygranym
przez wiedeńczyków 2:1. Po

wojnie Pesser był kapitanem
związkowym AZPN, a ostatnio
trenerem pierwszoligowego
Sportklubu.

Na jesieni br. nazwisko Pes-
■ser ponownie pojawiło się w

składach ligowych zespołów
wiedeńskich. Chodzi tu jednak
o syna przedwojennego mi­
strza, któremu fachowcy prze­
powiadają większą karierę od

ojcowskiej.

...Grant, Bill i Dick Warwick
tafli „Torkatu”.M

na

Tenis stołowy
Gcdz. 15 Hala Korony:
Dalszy ciąg ogólnopolskiego

turnieju tenisa stołowego

PIŁKA NOŻNA S

Godz. 12 Stadion Garbarni: F
Garbarnia — Polonia Bytom F

(Spotkanie towarzyskie)
BOKS F

Godz. 11 sala Olszy: \

Cracoyia—Victoria Jaworzno F
Godz. 11,30 Hala Hutnika: F

Wanda—Wisła v

Godz. 18 Sala Olszy: r

Olsza—Hutnik Ib J

(Spotkania o mistrzostwo

ligi okręgowej) i

KOSZYKÓWKA
Godz. 11 Hala ‘Wisły:

Wisła—Polonia Warszawa F

(Spotkanie drużyn kobiecych F
o mistrzostwo I ligi)

Godz. 12 SalaWKKF: (
Olsza—Warszawianka

(Spotkanie drużyn kobiecych A
o mistrzostwo II ligi) i

Godz. 17 Hala Wawelu: X
Wawel—AZS Wrocław \

(Spotkanie drużyn kobiecych \
o mistrzostwo I ligi) F

Godz. 19 Hala Korony: F

Cracoyia—Wisła F

(Spotkanie drużyn męskich P
o mistrzostwo I ligi)

TENIS STOŁOWY F

<łodz. 9 Hala Korony: \

pokończenie turnieju £


